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Przed sześciu laty, wyłoniony przez K rajow ą Radę Narodową, 
Polski Kom itet W yzwolenia Narodowego w swoim historycznym  
M anifeście proklam ował pow stanie niepodległej Polski, państw a 
ludowego, państw a, w którym  pełnia władzy została przekazana 
w ręce ludu pracującego. Rozpoczął się nowy etap rozwoju histo
rycznego Polski, powstałej dzięki zwycięstwu W ielkiego Związku 
Radzieckiego nad faszyzmem hitlerow skim .

Ogłoszony sześć lat tem u M anifest Polskiego Kom itetu W y
zwolenia Narodowego był początkiem  w ykuw ania się nowego ustro ju  
państwowego Polski Ludowej, był punktem  zwrotnym , od którego 
rozpoczął się okres budowania w Polsce nowego życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego.

H isto ria  ostatnich sześciu lat, od lipca 1944 roku, to okres 
krzepnięcia i um acniania się władzy ludowej i państw a ludowego 
na drodze do zbudowania ustro ju  sprawiedliwości społecznej — So
cjalizm u.

Zadanie wyzwolenia narodowego, wysunięte przez M anifest 
Lipcowy PKW N, zostało spełnione całkowicie, dlatego że było ono 
nierozerw alnie związane z zadaniem  wyzwolenia społecznego.

Polska, k tó ra  powstała w historycznym  dniu lipcowym 1944 r., 
s tała  się państw em  nowym —  zupełnie innym  od Polski przed- 
wrześniowej, będącej państw em  kapitalistów  i obszarników oraz 
narzędziem  ucisku i panow ania garstk i kapitalistów  i obszarników 
nad m asam i ludowymi.

W Polsce kapitalistycznej wśród milionowych rzesz chłopskich 
na wsi panow ała nędza i ciemnota. Klasę robotniczą w mieście dła
wiły bezrobocie i wyzysk ze strony  fabrykantów  rodzimych i zag ra
nicznych. Na nędzy polskich mas pracujących tuczyli się kapitaliści 
rodzimi i obcy, ciągnąc wielkie zyski z ciężkiej pracy polskiego 
robotnika i chłopa pracującego. Z najdu jąca się u władzy piłsudczy
kowska sanacja pchała Polskę na manowce współpracy z h itle
ryzm em  niemieckim, przeciw staw iając Polskę pokojowej i postę
powej polityce Związku Radzieckiego.

W Polsce Ludowej m asy pracujące, z klasą robotniczą na czele, 
złamały raz  na zawsze władzę kapitalistów  i obszarników. Podsta
wkowe gałęzie gospodarki przeszły na własność całego narodu. Re-



form a rolna raz na zawsze zlikwidowała m ają tk i obszarnicze i re 
akcyjną w arstw ę obszarników. W ielki kap ita ł i obszarnictw o cał
kowicie w yrugowano z życia gospodarczego, a tym  samym  z życia 
politycznego naszego państw a.

Na gruzach dawnego ap a ra tu  państwowego, k tóry  był a p a ra 
tem  kapitalistycznej przemocy w stosunku do m as ludowych, utw o
rzono nowy a p a ra t państwowy, złożony w zasadniczych ogniwach 
z nowych, ludowych kadr. Ten nowy a p a ra t ludowy oraz ak tyw 
niejszy udział szerokich mas w rządzeniu państw em , stały  się orę
żem walki z wszelkimi próbam i przyw rócenia władzy burżuazyjnej 
oraz dźwignią przeobrażeń ustrojow ych w kierunku socjalizmu.

Powróciły do nas zagarnięte przed wiekam i Ziemie Zachodnie. 
Polityka zagraniczna Polski Ludowej oparła się o trw ały  sojusz 
i w ieczystą przy jaźń  ze Związkiem Radzieckim oraz budującym i 
socjalizm  bratn im i państw am i dem okracji ludowej.

Nasze państw o ludowe rozw ija się w oparciu o pomoc Związku 
Radzieckiego, czerpiąc z bogatych i historycznych doświadczeń bu
downictw a socjalistycznego w ZSRR.

D em okracja ludowa w Polsce pow stała w następstw ie rozgro
m ienia faszyzm u niemieckiego przez Związek Radziecki oraz dzięki 
walce polskich mas ludowych pod kierow nictw em  klasy robotniczej. 
D em okracja ludowa w Polsce pow stała jako rew olucyjna władza 
m as ludowych, którym  przewodzi klasa robotnicza.

D em okracja ludowa to droga do socjalizmu, to nowa form a 
władzy mas pracujących z klasą robotniczą na czele —  dyk ta tu ra  
p ro le taria tu , k tó ra  realizuje budownictwo socjalizmu w Polsce.

U strój dem okracji ludowej w Polsce umocnił się w ostrej walce 
klasowej i politycznej poprzez zlikwidowanie obszarnictw a i wiel
kich kapitalistów  oraz wyelim inowanie socjaldem okratycznej agen
tu ry  w ruchu robotniczym  i oczyszczenie ruchu chłopskiego z wpły
wów kapitalistycznych. N asza władza ludowa wykazała, że zdolna 
je s t do przezwyciężenia wszelkich przeszkód, k tóre staw iała reakcja  
wr początkowym okresie budownictw a nowego u stro ju  politycznego 
i gospodarczego, m ającego na celu podniesienie dobrobytu m as lu
dowych i zagw arantow anie niepodległości k raju . Osiągnięcia 
w dziedzinie u trw alenia  naszej niepodległości, um acniania władzy 
ludcw ej, budowania ap ara tu  państwowego i łam ania oporu reakcji 
łączyły się ściśle z niezwykle pomyślnym rozwojem naszej gospo
dark i, k tó ra  w  szybkim tem pie przekraczała nakreślone plany.

Polska wkroczyła na drogę budowania nowoczesnej, zdrowej 
gospodarki, na drogę szybkiego uprzem ysłowienia, na drogę, k tó ra  
prowadzi od k ra ju  zacofania gospodarczego do k ra ju  silnego, 
o przewadze produkcji przem ysłowej. Podczas gdy w roku 1937 
przem ysł w ytw arzał 45,5% ogólnej produkcji, a rolnictw o 54,5%, 
to w roku 1949 przem ysł dał już około 65%, a rolnictw o 35% ogól
nej produkcji. W naszej produkcji nastąp iła  praw dziw a rew olucja, 
co charak teryzu je  w yraźnie nasz k ierunek rozw oju ekonomicznego 
na przyszłość.



Polska Ludowa, k tó ra  stanow i ważne ogniwo w m iędzynaro
dowym froncie pokoju, z każdym dniem um acnia i rozw ija sw oją 
gospodarkę narodow ą. W pierwszym  roku Planu 6-letniego nie 
tylko potrafiliśm y utrzym ać szybkie tem po rozw oju gospodarczego, 
charakterystyczne dla naszej gospodarki w okresie odbudowy, ale 
także w szeregu gałęzi przem ysłu jeszcze bardziej wzmogliśmy to 
tempo.

Mimo iż zadania wyznaczone w tym  roku przez plan były t ru d 
niejsze od zadań poprzednich lat, dzięki wzmożeniu aktyw ności 
klasy robotniczej i lepszej organizacji pracy w pierwszym  półroczu 
znacznie przekroczyliśm y zadania produkcyjne, wyznaczone przez 
plan. ,

Na nowe drogi wkroczyła również wieś polska. Masy p racu 
jącego chłopstwa przekonują się coraz bardziej, iż jedyną drogą do 
rozw oju wsi, drogą do dobrobytu, do szczęśliwego życia —  jest 
droga spółdzielni produkcyjnych. Innej drogi nie ma. Ilość spół
dzielni produkcyjnych w zrasta  z każdym dniem.

Pom yślnie na ogół przeszła na wsi tegoroczna akcja siewna, 
przy  czym należy zaznaczyć, że przechodziła ona o wiele spraw niej 
w państw ow ych gospodarstw ach rolnych i spółdzielniach produk
cyjnych niż w indywidualnych gospodarstw ach rolnych.

W zrost świadomości i aktyw ności produkcyjnej klasy robot
niczej, mas pracujących, umożliwił rozwój nowych, wyższych form  
współzawodnictwa socjalistycznego. Uchwaloną przez Sejm U sta
wodawczy ustaw ę o zwalczaniu absencji m asy pracujące przyjęły  
z należytym  zrozum ieniem  i aprobatą.

Dzięki rozwojowi produkcji przem ysłowej i rolnej podnosi się 
stopa życiowa szerokich rzesz pracujących m iast i wsi. W ciągu 
sześciu lat nastąp iła  olbrzym ia przem iana w kierunku polepszenia 
sy tuacji m ateria lnej m as pracu jących ; powstało zjawisko nie spor
ty  kane w ustro ju  kapitalistycznym  —  masowy aw ans społeczny 
ludzi p racy ; młodzież robotnicza i chłopska uzyskała szerokie moż
liwości pracy i nauk i; znacznie polepszyła się sy tuacja  kobiety 
p racu jące j; ku ltu ra  p rzestała  być przyw ilejem  garstk i a sta ła  się 
dobrem  powszechnym.

Te w spaniałe osiągnięcia sześciolecia istn ienia i rozw oju Pol
ski Ludowej zawdzięczamy klasowej istocie naszego ustro ju , za
wdzięczamy je tem u, że władzę spraw uje w Polsce klasa robotnicza 
w  sojuszu z pracującym  chłopstwem. Nasze w spaniałe osiągnięcia 
na każdym polu zawdzięczamy tem u, że na czele klasy robotniczej 
stoi zdyscyplinowana, rew olucyjna, m arksistow sko-leninow ska p a r
tia  —  Polska Zjednoczona P a r tia  Robotnicza, k tó ra  okrzepła 
i wzmocniła się w walce z wrogiem  klasowym i pokonała wszelkie 
przejaw y prawicowego odchylenia w swych w łasnych szeregacłi. 
PZ PR  śmiało i konsekw entnie prow adzi naród polski po drodze do 
szczęśliwego ju tra  — do u stro ju  socjalistycznego.

U podstaw  naszych osiągnięć leży przyjaźń  i pomoc Związku 
Radzieckiego oraz wielkiego wodza m as pracujących całego św iata,



najlepszego przyjaciela Polski, G eneralissim usa S talina. Bez po
mocy wielkiego k ra ju  socjalizmu —  ZSRR, niemożliwe byłyby na
sze osiągnięcia.

Dzięki pomocy Związku Radzieckiego, dzięki korzystaniu  z do
świadczeń b ra tn ie j W K P(b) możemy śmiało kroczyć ku socjaliz
mowi po drodze, jak ą  w skazuje nam  wieloletnie doświadczenie i do
robek ZSRR.

Na niewzruszonym  fundam encie przyjaźni, przykładu i pomo
cy ZSRR budujem y i zbudujem y naszą lepszą i szczęśliwą przy
szłość —  Socjalizm.

Polska Ludowa, rozbudow ując swój potencjał gospodarczy i za
cieśniając przy jaźń  ze Związkiem Radzieckim i państw am i demo
k rac ji ludowej, powiększa nieustannie swój wkład w dzieło walki 
o utrzym anie pokoju międzynarodowego, którem u zagraża na obec
nym  etapie krwiożerczy im perializm  am erykański, k tó ry  przeszedł 
do jaw nej agresji, rozpętując w Azji zbrodniczą wojnę przeciwko 
narodow i koreańskiem u. Jednak  aw an tu ra  w ojenna im perialistów  
am erykańskich w Korei je s t  tylko przejaw em  ich słabości i strachu  
przed rosnącym i z dnia na dzień siłami obozu pokoju i postępu 
z wielkim Związkiem Radzieckim na czele.

N aród polski obchodzi sześciolecie swojej niepodległości 
w okresie wspaniałego zryw u ruchu obrońców pokoju na całym 
świecie. Polskie m asy ludowe, solidaryzując się z w alką m as p ra 
cujących całego św iata w walce przeciwko podżegaczom wojennym  
złożyły 18 milionów podpisów pod Apelem Sztokholmskim, w yrażając  
sw oją n ieugiętą wolę walki o pokój.

W spaniałe osiągnięcia Polski Ludowej za okres sześcioletniego 
istn ien ia  powinny stać się dla żołnierzy naszego ludowego w ojska 
potężnym  bodźcem do jeszcze lepszej i bardziej wytężonej służby, 
do jeszcze intensyw niejszej nauki, a tym  samym  podnoszenia po
ziomu bojowego i politycznego wyszkolenia.

Będziemy stale podnosić gotowość bojową W ojska Polskiego, 
jeszcze głębiej korzystać z doświadczeń A rm ii Radzieckiej, będzie
my podnosić poziom dyscypliny i wzm acniać czujność wobec wroga. 
Nie pożałujem y ani sił, ani zapału, ani energii, by jak  najgodniej 
wykonywać wszystkie rozkazy M in istra  Obrony N arodow ej, M ar
szałka Polski K onstantego Rokossowskiego.

W zm acniając siłę i gotowość bojową naszego W ojska, sto jąc 
w iernie przy  boku potężnego Związku Radzieckiego i jego niezwy
ciężonej, okrytej sławą, bohaterskiej A rm ii, przyczynim y się do 
zwiększenia obronności obozu pokoju i pokrzyżow ania agresyw nych 
planów im perialistów .



PRZYGOTOWUJEMY SIĘ DO NOWEGO ROKU 
WYSZKOLENIOWEGO

Rok wyszkoleniowy 1949/50 dobiega końca. W szyscy łączno
ściowcy przeszli w obozach letnich w spaniałą szkołę praktycznego 
w ykorzystania wiadomości nabytych w poprzednich okresach szko
lenia. Obozy letnie wyszkoliły wielu podoficerów -instruktorów , 
praw dziw ych wychowawców szeregowca, podoficerów, którzy umie
ją  już praw idłowo metodycznie uczyć podwładnych i k tórzy nau
czyli się doskonale prowadzić prace zespołowe drużyn i załóg. Obo
zy letnie ugruntow ały  jeszcze bardziej w oficerach i dowódcach 
um iejętność szkolenia żołnierza, dały im dalszy zasób doświadcze
nia w pracy  w teren ie  w w arunkach najbardzie j zbliżonych do bojo
wych i z tym  w racają  oni do koszar, by rozpocząć naukę z młod
szym rocznikiem.

Z najdu jąc się na progu nowego roku wyszkoleniowego powin
niśm y skontrolować siebie samych co do tego, jak  ten  rok zastanie 
nas do niego przygotowanych. Każdy dowódca —  poczynając od 
dowódcy jednostki i kończąc na szefie kom panii, dowódcy drużyny 
i dowódcy załogi — powinien obrócić w szystkie wysiłki w tym  kie
runku, aby odpowiednio przygotow ać i urządzić sale żołnierskie 
i wykładowe, pracow nie i laboratoria , m agazyny sprzętu łączności 
i pomocy szkolnych. Każdy dowódca powinien dokładnie p rzeanali
zować przebieg wyszkolenia w roku 1949/50. Ta analiza pow inna 
wykazać jak ie  niedociągnięcia i b rak i istn iały  w roku poprzednim , 
czy sale wykładowe były dostatecznie urządzone, czy była w y sta r
czająca ilość pomocy naukowych i czy te  pomoce odpowiadały wy
m aganiom  tem atów  program u, czy praw idłowo były prowadzone 
odpraw y instruktorsko-m etodyczne i zajęcia pokazowe, czy w y sta r
czająco była zorganizow ana pomoc i kontrola przez przełożonych.

Okres przygotowaw czy je s t tym  okresem, kiedy nie je s t  je 
szcze za późno na usunięcie niedociągnięć, kiedy wszystkie istn iejące 
jeszcze niedociągnięcia mogą być usunięte z łatwością, bez zbyt
niego pośpiechu doprowadzającego zwykle do nieprzem yślanego 
i niedbałego usunięcia braków , co odbija się ujem nie w przyszłości 
na przebiegu wyszkolenia. Każdy dowódca pow inien dobrze zrozu
mieć ważność należytego przygotow ania się do nadchodzącego roku



szkolnego i okres przygotowaw czy jak  najpełniej w ykorzystać 
używ ając do prac racjonalizatorów  i przodowników wyszkolenia 
swoich pododdziałów.

N ajpow ażniejszym  zadaniem  okresu przygotowawczego je s t 
spraw dzenie starych  i w ykonanie nowych pomocy szkolnych. Po
moce szkolne m uszą być tak  opracowane, aby każdy schem at, mo
del rozstaw ny, sprzęt pomocniczy, a p a ra tu ra  na poligonie, u rzą
dzenia pracow ni elektrotechniki, radiotechniki, telefonii i te leg rafii 
odpowiadały ściśle zakresowi przerabianych  tem atów  program o
wych, by stanow iły one w ystarczający  m ateria ł poglądowy do po
kazu omawianego przez wykładowcę tem atu , by przekonyw ająco 
i prosto w yjaśn iały  i uzupełniały wykład teoretyczny.

Obowiązek należytego przygotow ania sal, sprzętu  i pomocy 
naukowych zmusza oficerów do dokładnej znajom ości p rogram u 
nauczania i to  nie w jednym  okresie wyszkolenia, lecz całego p ro
gram u —  zgodnie z poszczególnymi okresam i. Dopiero w tedy moż
na właściwie opracować i przygotow ać pomoce naukowe. Np. sala 
służby ruchu radiowego (nadaw anie i odbiór znaków M orsa) m usi 
być tak  przygotow ana, aby zajęcia od pierwszego tem atu  do o sta t
niego można było przeprow adzić w tej samej sali. Musi więc ona 
być tak  pom yślana, aby in stru k to r mógł nadaw ać jednym  kluczem 
na wszystkie słuchawki oraz by in stru k to r mógł dzielić pluton na 
kilka grup  i nadaw ać dla każdej g rupy  oddzielnie, gdyż —  ja k  
wiemy —  zawsze nastąp i podział na radiotelegrafistów  najlep
szych, przeciętnych i słabych. U rządzenie sali służby ruchu m usi 
pozwalać na pracę param i w okresie, gdy rad io te leg rafis ta  nauczył 
się już nadaw ać i odbierać wszystkie znaki i można uczyć go p racy  
na kierunku. N astępnie, urządzenie sali służby ruchu powinno 
umożliwić pracę rad io telegrafistów  w sieciach złożonych z trzech  
korespondentów, gdy rad io telegrafiści p rze jdą  do pracy  w sieciach 
i będą przygotow yw ali się do pracy  przy obsługiwaniu praw dzi
wych rad iostacji. Nie mówimy tu  już o urządzeniach dodatkowych 
pozwalających na w prow adzanie u trudn ień  lub zakłóceń w czasie 
pracy  rad io telegrafistów , kontrolę nadaw ania  przez rad io teleg ra
fistów  itd., k tóre we wzorowej sali służby ruchu pow inny znajdo
wać się.

Podobnie s ta rann ie  powinna być urządzona sala służby ruchu 
telegraficznego. A więc m usi ona mieć urządzenia pozw alające na 
pracę telegrafistów  ,,na siebie44, musi pozwalać na pracę te leg ra 
fistów' param i —  „w lin ii44, m usi umożliwiać w szystkim  te leg ra fi
stom  przeprow adzanie tren ingów  na klaw iaturze zastępczej —  ćwi
czebnej. K law iatu ra  ćwiczebna pow inna być w ykonana tak , by 
p raca  na niej nie różniła się od pracy  na praw dziw ym  aparacie  
telegraficznym , gdyż w przeciw nym  razie przyniesie ona te leg ra 
fistom  szkodę zam iast pożytku. Musi więc mieć właściwe naciągi 
sprężyn dźwigni klawiszowych, odpowiednio głęboki ruch dźwigni, 
odpowiednie blokowanie dźwigni literow ych lub cyfrow ych zależnie 
od uruchom ionego re jes tru , m usi być zaopatrzona w  pulpity  do



umieszczenia telegram ów  itd. K law iatu ra  tak a  musi również umo
żliwiać ścisłą kontrolę pracy telegrafisty .

Sale wykładowe elektrotechniki i radiotechniki powinny mieć 
tak  przygotow ane pomoce szkolne, aby wykładowca mógł każde 
p rzerab iane zagadnienie potw ierdzić odpowiednim pokazem na 
przyrządach, a także by dem onstrow ane zjaw iska fizyczne każdy 
żołnierz mógł przeprow adzić sam. Nie należy rysow ać na tablicy  
tego, co można pokazać praktycznie, gdyż przerobione „własno
ręcznie" przez żołnierza zagadnienie lepiej u trw ala  się w jego pa
mięci i łatw iej będzie zrozum iane niż teoretyczne wykłady z k redą  
w ręku. Wielu wykładowców woli objaśniać teoretycznie, gdyż od
pada wtedy konieczność opracow ania i przygotow ania ćwiczenia 
pokazowego, to m usim y jednak  nazwać niedbałością i niesum ien- 
nością.

Kom plety pomocy szkolnych do nauki elektrotechniki i rad io 
techniki pokazała Oficerska Szkoła Łączności na urządzonej w ubie
głym roku w ystaw ie rac jonaliza to rsk iej. Okazało się jednak, że nie 
wszyscy skorzystali z bogatego m ateria łu  w ystaw y i nie w yposa
żyli swych sal wykładowych w niezbędny sprzęt. Ci, którzy tego 
nie zrobili dotychczas, m uszą swoje zaniedbanie napraw ić przed 
nadchodzącym rokiem  szkolnym.

Niekiedy można spotkać również w dużym nieporządku sale 
wykładowe telefonii i te legrafii. Widzi się czasem n iestarann ie  wy
konane dołączenia przewodów7 do aparatów , technicznie n iepraw i
dłowo zainstalow ane łącznice. Widzi się czasem model słupa koń
cowego z niedbałym  montażem  przewodów, nielutow anym i i w do
datku nieprzepisowym i złączami itd., widzi się czasem brudne 
akum ulatory  o nieprzepisowym  poziomie elektrolitu  i źle w ykona
nymi połączeniami. Ten, kto zostaw ia w tak im  stan ie sprzęt, sale 
wykładowe i poligony, zapomina o tym, że na to wszystko będzie 
patrzy ł żołnierz i będzie tego uczył się. W wyniku tego przyzw y
czai się do technicznego niedbalstw a i tego niedbalstw a będzie uczył 
innych. A na pytanie, dlaczego tak  robi, odpowie z pewnością: „W i
działem to na naszym  poligonie".

Niekiedy można spotkać się z tym, że wykładowca pokazuje 
na zajęciach pomoce szkolne, modele rozstaw ne, ap a ra ty  i urządze
nia — brudne, nie działające, z uszkodzonym okablowaniem itp . 
Oczywiście doświadczenie nie udaje się, u żołnierza z jaw ia ją  się 
wątpliwości, czy to, co miało być pokazane, napraw dę by się udało. 
Taki stosunek do nauczania przynosi wielką szkodę żołnierzowi, 
nauce i samemu wykładowcy, obniżając jego au to ry te t u żołnierzy. 
I właśnie teraz  —  w okresie przygotowawczym  —  jes t czas na to, by 
dokładnie przejrzeć cały sprzęt wyszkoleniowy, by napraw ić sp rzęt 
uszkodzony, odświeżyć zniszczony, przerobić przestarzały . Już teraz  
należy pomyśleć o tym , kto będzie odpowiadał za sprzęt wyszkole
niowy, kto będzie go konserwował, kto będzie przygotow yw ał go 
do zajęć zgodnie z potrzebam i danego tem atu .

P rzystępu jąc  do szkolenia w nowym roku m usim y ta k  p rzy
gotować sale wykładowe, sprzęt, pomoce szkolne i organizację za



jęć, by żołnierz był szkolony na najw yższym  poziomie technicznym , 
by od początku szkolenia był przyzw yczajony do wysokiej ku ltu ry  
technicznej i sam p o tra fił w przyszłości walczyć z każdym objawem 
technicznego niedbalstw a. Sale wykładowe w pełni wyposażone 
w  stale znajdujący się w doskonałym technicznym  stanie sprzęt za
pew nią wykładowcom pełne możliwości przeprow adzenia zajęć na 
wysokim  poziomie metodycznym.

W każdej jednostce zna jdu ją  się wyposażone nieźle w arsz ta ty  
techniczne, każda jednostka ma dobrych techników  i m echaników. 
Należy zatem  zmobilizować wszystkie możliwości i doprowadzić po
ligony, sale wykładowe, sprzęt i pomoce szkolne do wzorowego po
rządku. Sprzęt, k tóry  wrócił z obozów letnich i nie je s t używany 
obecnie, należy dokładnie spraw dzić, napraw ić, odnowić i zakon
serwować, aby w każdej chwili był gotów do użycia. W ygląd ze
w nętrzny i w ew nętrzny sprzętu i jego stan  techniczny powinien 
budzić u żołnierzy zaufanie do sprzętu, powinien utw ierdzać go 
w przekonaniu, że ten  sprzęt nie zawiedzie na zajęciach w sali wy
kładow ej, w polu, a także —  gdy zajdzie potrzeba —  w walce.

Sprzęt należy zaopatrzyć w niezbędną dokum entację —  jeśli 
je j b raku je . Dzienniki techniczne, form ularze, opisy techniczne itp. 
m uszą znajdow ać się przy każdym aparacie  i urządzeniu, k tóre ich 
wym aga. Bez tych dokumentów nie wiemy w jakim^ stanie jes t 
sp rzę t i nie możemy określić jego przydatności technicznej i bo
jow ej.

Od pierwszego dnia szkolenia młodszego rocznika musim y wy
rab iać w każdym łącznościowcu poszanowanie dla sprzętu, p rzy
zwyczaić go do u trzym ania  sprzętu  w porządku i czystości, w pa
jać  w niego wysokie poczucie odpowiedzialności za powierzony mu 
sprzęt. Od pierwszego dnia szkolenia należy przestrzegać zasady, 
że żołnierz nie ma praw a sam odpoczywać, jeżeli sprzęt jego nie 
je s t  doprowadzony do wzorowego porządku, nie je s t oczyszczony 
lub napraw iony. Hasłem  każdego łącznościowca powinno b y ć : 
sprzęt łączności je s t b r o n i ą ł ą c z n o ś c i o w c a ,  a broń musi 
znajdow ać się zawsze w pełnej gotowości bojowej.

Jednocześnie należy stale podnosić kw alifkacje wykładowców 
i instruk torów  przez organizow anie zajęć instruktorsko-m etodycz- 
nych i zajęć pokazowych. Na tych zajęciach przeprow adzanych na 
każdym  szczeblu —  z dowódcami batalionów , kom panii, plutonów, 
drużyn —  należy pokazywać, popierając  konkretnym i przykładam i, 
ja k  należy prow adzić zajęcia, jak  należy w ykorzystyw ać pomoce 
szkolne, by żołnierze najszybciej, najlepiej i n a jtrw a le j przysw oili 
sobie w ykładany przedm iot. Na kursach instruktorsko-m etodycz- 
nych należy w yraźnie podać, co można objaśniać na tablicy, a co 
należy przerabiać praktycznie. Naczelną zasadą obowiązującą każ
dego wykładowcę je s t praktyczne prow adzenie zajęć. T rudno sobie 
zresztą wyobrazić, aby budowę linii stałej lub rozw ijanie PKB 
można było nauczyć wyłącznie za pomocą w ykładu przy  tablicy. 
Takie zagadnienia jak  p raca  przy  apara tach , nadaw anie i odbiór 
znaków M orsa, budowa linii, m askow anie linii i urządzeń stacy j



nych, wyszkolenie strzeleckie i fizyczne mogą być nauczone tylko 
przez pokaz praktyczny i praktyczne p rzerabian ie  ćwiczeń przez 
żołnierzy.

Aby jednak  pokaz był przeprow adzony na wysokim poziomie, 
należy dla wykładowców i dowódców przeprow adzić szereg zajęć 
pokazowych, aby później wykładowca mógł z całą pewnością sie
bie uczyć i pokazywać ja k  należy wykonywać tak ie  czy inne zada
nie. W ykładowcy i in struk to rzy  m uszą tak  dobrze znać w ykła
dany przez siebie przedm iot, by bez w ahania mogli postaw ić sie
bie za wzór, z którego podwładni powinni i m uszą brać przykład. 
Dowódcy i wykładowcy muszą mówić podw ładnym : „Róbcie jak  
ja , a zrobicie dobrze".

O dpraw y instruktorsko-m etodyczne i zajęcia pokazowe należy 
zaplanować na cały rok i przeprow adzać zgodnie z planem ; w tedy 
dopiero osiągniem y pełne sukcesy w  należytym  przygotow aniu wy
kładowców i dowódców do prow adzenia zajęć na p rzestrzeni ca
łego roku wyszkoleniowego. W ogóle celem naszym  powinno być 
niedopuszczenie do zajęć oficera lub podoficera bez dobrze prze
prowadzonego uprzednio dla nich in stru k ta rzu  popartego pokazem.

Równocześnie m usim y wykładowcom pomóc w zestaw ianiu 
konspektów zajęć, pouczyć ich jak  należy opracować m ateria ł do 
konspektów, podać z jak ich  podręczników lub in strukcji należy ko
rzystać przy opracow yw aniu danego zagadnienia, ułożyć kilka wzo
rowych konspektów.

W ykładowcy powinni opracowywać konspekty już na 4— 5 dni 
przed zajęciam i, gdyż wtedy jes t czas na dokładne przem yślenie 
m ającego być objaśnionym  zagadnienia, w tedy je s t czas na dobre 
przygotow anie pomocy szkolnych, je s t czas na spraw dzenie kon
spektu przez dowódcę i poczynienie ew entualnych popraw ek.

Na 2— 3 dni przed zajęciam i powinny być już przygotow ane 
pomoce naukowe, przy czym każdy pokaz m usi być już w tedy prze
robiony osobiście przez wykładowcę, aby podczas przeprow adzania 
samego zajęcia nie spotykały nas tak ie niespodzianki jak  rozłado
wany akum ulator, uszkodzony przyrząd pom iarowy, lam pa bez 
em isji lub wiele innych.

Oczywiście przełożony musi spraw dzić jak  wykładowca przy
gotow ał się do zajęcia, musi spraw dzić konspekt zajęć, um iejętność 
wykładowcy pokazania czynności objętych ćwiczeniem (np. chw yty 
bronią, ćwiczenia na przyrządach gim nastycznych, wykonyw anie 
złącz, układ ręki na kluczu telegraficznym  itd .). Przełożony m usi 
sprawTdzić również jak  przygotow ano sale wykładowe, place ćwi
czeń, pomoce szkolne, a także jak  są przygotow ani podoficerowie — 
pomocnicy wykładowcy. M usimy zrozumieć, że wykładowca nie 
może iść na zajęcie bez należycie przygotowanego i sprawdzonego 
przez dowódcę konspektu.

P raca  każdego żołnierza-łącznościowca (szeregowca, podoficera, 
oficera, generała) je s t bardzo zaszczytna i odpowiedzialna: bez 
dobrej łączności nie można osiągnąć zwycięstwa. Ale p raca  ta  je s t



jednocześnie bardzo trudna . P raca  łącznościowca je s t bardzo cie
kawa, ale znów z drugiej strony  je s t ona bardzo złożona. To na
kłada na nas poważny obowiązek nauczenia tej p racy  oddanych 
nam  na naukę żołnierzy. I dlatego od pierw szych dni szkolenia 
młodszego rocznika należy go odpowiednio wychowywać, należy 
odpowiednio wciągać go do przyszłej pracy.

Każdy żołnierz powinien znać tradyc je  łącznościowców, tradyc je  
swojej jednostki, powinien wiedzieć jak ie  zadania wykonuje jed 
nostka lub pododdział. Każdy żołnierz powinien znać swoich p rze
łożonych, powinien znać przodowników i aktyw istów  wyszkolenia.

Młodszy rocznik powinien wszędzie spotykać się ze wzorowym 
ładem i porządkiem : na sali żołnierskiej, wykładowej, w świetlicy, 
w stołówce. Żołnierz łatwo dostosowuje się do otoczenia i łatw iej 
w tedy z nim  pracować.

Młodszy rocznik powinien spotkać się w jednostce z dobrym  
przyjęciem  i koleżeństwem. Bezpośredni przełożeni żołnierza m u
szą mu pom agać w opanowaniu trudniejszych  dla niego zagadnień, 
m uszą ułatw iać mu poznanie nowej służby. Jednak  przełożeni nie 
mogą dopuszczać do poufałości z podwładnymi u trzym ując regu la
m inową dyscyplinę.

Do nowej pracy  należy żołnierza wciągać urządzając poga
danki i re fe ra ty  w ygłaszane przez dowódców, przodowników wy
szkolenia, w eteranów  jednostki.

Koleżeństwo i um iejętność życia i p racy  zespołowej należy 
w yrabiać organizując prace i g ry  świetlicowe, im prezy artystycz
ne, zabawy, g ry  i zawody sportowe itd. Żołnierzowi należy stw o
rzyć takie w arunki, by pokochał on sw oją jednostkę jak  m atkę 
a przełożonego jak  ojca. Takiego żołnierza nie trudno  będzie uczyć.

Główną rolę w osiągnięciu najlepszych wyników w stojących 
przed nam i zadaniach na zbliżający się rok wyszkoleniowy odgrywa 
skoordynow ana praca dowództwa jednostek, ich aparatów  politycz
nych oraz organizacji party jnych  i ZM P-owskich. Ich połączone 
wysiłki w przygotow aniu sprzętu  wyszkoleniowego, sal wykłado
wych, pomocy naukowych a także przygotow anie młodszych ofice
rów  i podoficerów do czekającej ich pracy  oraz m obilizacja szero
kiego zespołu aktyw istów  wyszkolenia i żołnierzy starszego rocz
nika zapewnią pełną i postaw ioną na wysokim poziomie realizację 
program ów  wyszkoleniowych. Ale możliwe to je s t tylko wtedy, 
gdy dowództwo, a p a ra t polityczny i organizacja p a rty jn a  stanow i 
w jednostce scem entowany w jeden monolit zespół ludzi świado
mych w pełni zaszczytnych zadań wychowania i wyszkolenia żoł
nierza.

O rganizacje party jne , ZM P-owskie i ap a ra ty  polityczne jed 
nostek wspólnie z dowództwem i żołnierzam i-aktyw istam i muszą 
uczynić wszystko, by nowoprzybywającego do jednostki szeregowca 
otoczyć jak  najlepszą opieką i dać mu jak  najlepsze wyszkolenie, 
aby z dumą mógł się on nazwać żołnierzem socjalistycznej ojczyzny,, 
praw dziw ym  obrońcą pokoju.



O W Ł A Ś C IW Ą  K A L K U L A C J Ę  S IŁ  I Ś R O D K Ó W  Ł Ą C Z N O Ś C I  
O R A Z  U T R Z Y M A N IE  W Y S O K IE J  D Y S C Y P L IN Y  I K U L T U R Y

T E C H N IC Z N E J

Każdy oficer łączności wie, że planow anie organizacji łączności 
należy oprzeć na faktycznie posiadanych siłach i środkach łączności, 
gdyż w przeciwnym  razie stanie się ono nierealne. P raktycznie 
oznacza to, że szef łączności na każdym szczeblu musi posiadać stale 
ak tualne „dane o posiadaniu, stanie i wyposażeniu w  sprzęt oddzia
łów i pododdziałów łączności w łasnej jednostk i" (§ 69 pk t e „In 
strukc ji organizacji łączności na szczeblach tak tycznych"). Dowód
ca oddziału i pododdziału łączności „ jest odpowiedzialny za stałą  
gotowość bojową swego oddziału i za wypełnienie zadań w organ i
zacji łączności w walce" (§ 60 tejże In stru k c ji) . Z tego wynika, że 
dowódca musi zapewnić szefowi łączności w ykonanie zadań zwią
zanych z organizacją łączności w walce.

D aje się jednak  zauważyć, że te  zasadnicze postulaty  obowią
zujące każdego oficera-łącznościowca nie są należycie zrozum iane 
przez wielu młodszych oficerów. Szef łączności nie zawsze ma ak
tualne dane o stanie i wyposażeniu w sprzęt własnych pododdzia
łów i nie każdy dowódca umie zapewnić swym pododdziałom wy
konanie zadań wyznaczonych przez szefa łączności.

Na ćwiczeniach aplikacyjnych, które przeprow adzam y z ofi
ceram i naszej jednostki, rzuca się w oczy błąd popełniany przez 
większość młodszych oficerów, błąd polegający na tym, że dane 
o posiadaniu sprzętu i ludzi uważa się za czczą form alność i plan 
organizacji łączności układa się w oderw aniu od tych danych. B ar
dzo często szef łączności p lanując organizację łączności nie in te
resu je  się tym  co robi jego pomocnik do spraw  zaopatrzenia. Po
mocnik zaś, widząc brak  zainteresow ania się szefa łączności dzia
łem zaopatrzenia, wykonuje obowiązki form alnie, nie analizu jąc 
czy p raca  jego zapew nia wykonanie planu organizacji łączności.

Na jednym  z ćwiczeń bardzo dobry oficer ppor. W„ k tó ry  je s t 
wykładowcą tak tyk i łączności, pełniąc funkcję pomocnika szefa 
łączności do spraw  zaopatrzenia u ją ł w swych dokum entach jedy
nie sprzęt etatowy, znajdujący  się w jednostkach. W etacie i na



m apie figurow ał m agazyn łączności, ale sprzętu ten  m agazyn n ie  
miał. Zgodnie z etatem  istn iały  także w arszta ty  napraw cze, k tóre 
również były nieczynne, gdyż na podstaw ie ewidencji nie posia
dano żadnych części zapasowych. Zapasowych źródeł zasilania rów 
nież nie było.

Każdy oficer zdaje sobie spraw ę z tego, ile w a rt byłby n a j
lepiej pom yślany i zaplanow any ogień a rty lerii, gdyby dowódca 
układając plan nie wiedział i nie zainteresow ał się, czy ma pociski na 
w ykonanie zamierzonego planu. A przecież rad iostac ja  lub a p a ra t 
telefoniczny bez źródeł zasilania przedstaw ia tak ą  sam ą w artość 
jak  a rty le ria  bez am unicji. Jednak  szefa łączności to nie zraziło 
i uważał on, że jego plan m iał wszystkie cechy realności i mógł być 
wykonany praktycznie.

Doświadczenia w ojny wykazały, że szef łączności jednostek 
wyższych szczebli, poza stałym  odwodem sił i środków, m usi mieć 
także w łasny odwód zasadniczego sprzętu, k tóry  powinien wyno
sić 10— 20% w stosunku do e ta tu  podległych mu jednostek. P ra k 
tyka wykazała, że naw et szef łączności korpusu, k tóry  nie ma apa
ra tu  zaopatrzenia, m agazynu i w arszta tu , nie je s t w stanie obejść 
się bez tego odwodu i dokonuje tego przez podległy mu batalion 
łączności. Tym bardziej obowiązuje to szefów łączności szczebli, 
m ających w etatach  m agazyny i w arsz ta ty  łączności.

W innym  wypadku, jeden z oficerów pełniąc obowiązki szefa 
łączności zaplanow ał na oś łączności jednostki w na ta rc iu  10 p a r  
przewodów linii stałej. Oczywiście każdy szef łączności chciałby 
mieć jak  najw ięcej przewodów do swej dyspozycji i dla każdego 
z tych przewodów znalazłby właściwe zastosowanie. M usimy jed 
nak zapytać czy szef łączności, op ierając się na własnych siłach 
i środkach łączności, będzie mógł wybudować w na ta rc iu  tyle prze
wodów linii stałej i czy będzie celowe koncentrow ać tyle przew o
dów linii stałej na jednym  kierunku? Dojdziemy do wniosku, że 
plan szefa łączności był oderw any od realnych możliwości wyko
nania  i koniecznych potrzeb w tych w arunkach.

Również ppor. Ł., pełniąc na ćwiczeniach obowiązki zastępcy 
szefa łączności do sp raw  radiowych, m ając etatowo 9 rad iostacji, 
ułożył plan organizacji łączności w ten  sposób, że tylko na samym  
SD potrzeba było 12 rad iostac ji. Gdy zapytano go skąd wziął do
datkowe środki, odpowiedział bez w ahania, że przydzielił mu je  
przełożony szef łączności. Gdyby dowódca kom panii piechoty, m a
jąc  do swej dyspozycji 100 ludzi, układał plan obrony powierzonego 
mu odcinka licząc na 300 ludzi, w ykonanie zadania byłoby tak  samo 
nierealne ja k  w wypadku z ppor. Ł.

Przełożony szef łączności przydziela dodatkowo środki w w y
padkach, gdy:
a) jednostka poniosła s tra ty  w sprzęcie, lecz ma ludzi, którzy są 

w stanie obsłużyć sprzęt w ilościach przew idzianych eta tem ;
b) jednostka w ykonuje w zam ierzonej operacji główne zadanie;



c) jednostka w ykonuje specjalne zadanie, jak  okrążenie nieprzy
jaciela, walka na ty łach w roga itp .
W innych wypadkach, gdy jednostka w ykonuje zadania w za

sadniczych form ach walki, szef łączności nie przydziela środków 
dodatkowo i żaden podwładny szef łączności liczyć na to nie może.

Czy to są tylko błędy o charak terze  teoretycznym , czy też te  
błędy zdarzają  się również w praktycznej p racy  młodego oficera? 
Czy ppor. W. tylko na ćwiczeniach uważał, że rad iostac je  m ogą p ra 
cować bez źródeł zasilania, a w arszta ty  funkcjonow ać nie m ając 
części zapasowych?

M usimy stw ierdzić, że błędy teoretyczne w ypływ ają z p rak 
tycznej pracy  oficera. Dla przykładu przytoczę kilka faktów . Ppor. 
C. organizując ćwiczenia w teren ie  pozornie przygotow ał się do nich 
należycie. Sprzęt był sprawdzony, rad iostacje  wyskalowane, aku
m ulatory  naładowane, żołnierzy wyposażono w niezbędne do pracy  
w polu dokum enty itd. O bserw ując zew nętrznie pracę przygoto
wawczą tego oficera, można było odnieść wrażenie, że będzie zapew
niona n ieprzerw alna łączność i że ten  oficer może zapewnić w y
konanie wyznaczonego zadania. Jednak  już w pierw szej połowie 
dnia łączność zaczęła pracow ać z przerw am i, przerw y stopniowo 
zwiększały się, a w końcu doby wszystkie rad iostacje  przestały  
działać. Ppor. C. zameldował, że p rzerw a w łączności nastąp iła  
z powodu rozładow ania się akum ulatorów , chociaż m iał on do swej 
dyspozycji bazę ładow ania. Okazało się, że ppor. C. nie kontrolo
wał przez dłuższy czas w jak i sposób je s t prow adzona konserw acja 
akum ulatorów  w jego pododdziale i opiekę nad akum ulatoram i po
wierzył całkowicie swym podwładnym  o niskich kw alifikacjach 
technicznych. W w yniku tego akum ulatory  ładowano bez p rzestrze
gania in strukcji, co doprowadziło do u tra ty  pojem ności akum ula
torów . Przeoczenie podporucznika C. nie tylko zemściło się na jego 
praktycznej p racy  w polu, lecz wym agało dłuższego czasu na do
prowadzenie akum ulatorów  do należytego stanu.

Dowódca rad iostac ji ppor. Sz. w yjeżdżając na ćwiczenia w te 
renie zameldował, że zespół je s t gotów do w ykonania zadania, jed 
nak po pewnym czasie otrzym ano meldunek od ppor. Sz., że nie 
je s t w stan ie naw iązać łączności, gdyż uszkodzono silnik. Okazało 
się, że w rad iostac ji był silnik, w którym  przed paru  dniam i do
konano średniej napraw y i ppor. Sz. w yjedżając na ćwiczenia nie 
spraw dził silnika i nie przekonał się, czy w  ogóle można go u ru 
chomić. Dopiero w czasie przeprow adzania ćwiczeń ustalono, że 
nap raw a silnika była w ykonana źle i podczas u rucham iania silnik 
doznał poważniejszych uszkodzeń. Zlekceważenie dokładnej kon
tro li stanu  sprzętu  spowodowało niew ykonanie przez pododdział 
wyznaczonego mu zadania.

W innym  wypadku dowódca rad iostac ji ppor. K. w yjeżdżając 
na ćwiczenia w teren ie  przygotow ał pododdział należycie i naw ią
zał łączność we właściwym czasie, jednak  w krótce łączność prze
rw ała  się z powodu b raku  benzyny do agregatu . Ppor. K. dowiedział 
się o b raku  benzyny dopiero wtedy, gdy zatrzym ał się silnik. Po



słano po benzynę i dopiero po trzech godzinach ponownie naw ią
zano łączność. Naw iasem  można podać, że była benzyna w zbior
niku samochodu, lecz o tym  zapomniano. Okazało się, że ppor. K. 
przew idział w kalkulacji sił i środków potrzebną mu benzynę, jed 
nak uważał, że zaopatrzenie w nią należy do przełożonych i tym  się 
zadowolił. O tym, że kalkulacja sił i środków musi być dokum en
tem  aktualnym  ppor. K. przekonał się, gdy zatrzym ał mu się silnik.

F ak ty  te świadczą dobitnie, że błędy popełniane przez mło
dych oficerów na zajęciach teoretycznych, m ają  ścisły związek 
z prak tyczną pracą, świadczą one również, że w spom niani oficero
wie pomimo ich wew nętrznego przekonania o gotowości bojowej 
ich pododdziałów i najszczerszej chęci z ich strony, nie po tra fili 
zapewnić przełożonemu w ykonania wyznaczonego im zadania. W y
nika stąd  wniosek, że dyscyplina techniczna, k tó ra  je s t podstaw ą 
naszej pracy, musi być należycie rozum iana i p rzestrzegana przez 
każdego oficera. P rzy  braku  dyscypliny technicznej najlepiej wy
szkolony pododdział nie je s t w stanie wykonać wyznaczonych zadań.

W program ach wyszkoleniowych wyznaczam y zadanie, by 
każdy żołnierz um iał w w arunkach polowych odnaleźć najprostsze 
uszkodzenie w aparacie  lub rad iostacji i usunąć je. W yznaczamy 
to  zadanie dlatego, że żołnierz, k tóry  nie umie tego zrobić, nie je s t 
pełnow artościowym  łącznościowcem i można by go porównać z żoł
nierzem , k tóry  idzie strzelać nie znając karabinu . Nauczenie jednak  
żołnierza wykonyw ania prostych napraw  apara tu , rad iostacji lub sil
n ika nie oznacza jeszcze tego, że otrzym uje on autom atycznie upraw 
nienia do samowolnego rozbierania ap ara tu  lub silnika. Te nasze 
słuszne i konieczne w ym agania są jednak  ograniczone przepisam i, 
k tó re  określają, że uszkodzenie sprzętu musi być stw ierdzone komi
sy jn ie  w protokole, gdzie określa się dokładnie rodzaj uszkodzenia, 
po czym zarządza się dochodzenie, m ające na celu ustalenie z czy
je j  winy powstało uszkodzenie — czy z winy osoby przeprow adza
jące j napraw ę sprzętu, czy też z w iny osoby użytkującej sprzęt. 
Dopiero po tym  zarządza się napraw ę sprzętu. P rzepisy  te  są zro
zumiałe dla każdego oficera i zdawałoby się, że o konieczności sto
sow ania się do nich nie są potrzebne kom entarze. Jednak  w rzeczy
wistości pewna część oficerów obiera drogę najp rostszą, od uszko
dzenia przechodzi bezpośrednio do napraw y, uważając, że nie n a j
lepszą cechą oficera je s t om ijanie „biurokratycznej" drogi i wykona 
nie napraw y w najkrótszym  term inie. Szybkie usuwanie uszkodzeń to 
cecha dobra i konieczna i musi ona obowiązywać każdego żołnierza, 
niem niej jednak  om ijanie ustalonej drogi przynosi wielką szkodę, 
gdyż: po pierwsze —  nie analizuje się przyczyn z jak ich  powstało 
uszkodzenie i nie stosuje się środków zapobiegawczych, po drugie —  
nie u jaw nia się z czyjej w iny powstało uszkodzenie i przez to nie 
wpływa się wychowawczo na żołnierzy, w ychow ując ich w duchu 
nieodpowiedzialnego, bezpańskiego stosunku do sprzętu  bojowego. 
D latego na ćwiczeniach można spotkać nieraz żołnierza siedzącego 
pod drzewem z rozłożonym do ostatn iej śrubki apara tem  lub sil
nikiem , k tóry  na pytanie może dać jedyną odpowiedź: „coś zepsuło



się i dopiero szukam “. W takim  wypadku nie tylko nie można u sta 
lić z czyjej w iny nastąpiło  uszkodzenie, lecz również nie można 
stw ierdzić, czy rozebranie silnika nastąpiło  z przyczyn rzeczywi
stego uszkodzenia, czy też z prostej ciekawości żołnierza. Czas n a j
wyższy, by z tym  niewłaściwym  stanow iskiem  skończyć. Oficer, 
k tóry  nie rozum ie wagi tego zagadnienia, nie p o tra fi zapewnić prze
łożonemu gotowości bojowej swego pododdziału lub oddziału.

P rak ty k a  w ykazała, że w ram ach prac  racjonalizatorsk ich  
um iemy wykonać najrozm aitszą skom plikowaną a p a ra tu rę  i um ie
my ją  wykonać na wysokim poziomie technicznym . Mamy szereg 
dobrych, nowych pomysłów a równocześnie spotykam y się często 
z faktem  karygodnego niestosow ania się do obowiązujących prze
pisów7. Tak się u tarło , że silnik napraw ia  się dopiero po jego uszko
dzeniu, a przecież przepisy w yraźnie w ym agają, by po każdych stu  
godzinach pracy, silnik był poddany przeglądow i okresowemu. 
Z brakiem  ku ltu ry  technicznej w praktycznej pracy  młodego oficera 
można się spotkać jeszcze często.

„Należy zwalczać niefrasobliw ość i szkodliwy liberalizm  nie
których dowódców pam iętając, że jeżeli łącznościowiec nie dba 
o porządek i czystość w m iejscu pracy, o wysoką je j jakość, jeżeli 
nie dba o ku ltu rę  techniczną, to nie po tra fi zapewnić łączności 
wr w arunkach  skomplikowanych, nie p o tra fi utrzym ać powierzo
nego mu sprzętu technicznego w należytym  stanie. Dlatego m usim y 
na każdym kroku wym agać od podwładnych wysokiej ku ltu ry  tech
nicznej “ ... —  napisał w swym artykule  * gen. M alinowski.

Na przeglądzie technicznym  u por. J. stw ierdzono, że w nie
których rad iostacjach  kable długości zaledwie 30— 35 cm łączące 
rad iostac je  ze źródłam i zasilania sk ładają  się z 3— 5 odcinków ka
bla, przy czym każdy odcinek je s t z kabla innego gatunku. Użyjm y 
tu  następującego porów nania. W iemy z p rak tyki, że zdarzają  się 
wypadki, gdy mało zdyscyplinowany żołnierz zagubi wycior od k a 
rab inu . W jak i sposób ma postąpić dowódca kom panii w tym  wy
padku to każdemu wiadomo. Jednak  nie byłoby przestępstw em , 
gdyby dowódca kom panii zam iast zgubionego wycioru wykonał 
wTycior z drzewa. Żołnierz m iałby czym czyścić karabin . Lecz gdyby 
ktoś spotkał dowódcę, u którego żołnierz zam iast w yciora m a p a
tyk, dowódcę ocenionoby jako  oficera, k tóry  znajduje  się nie na 
swoim m iejscu. A przecież kable połączeniowe w rad iostac ji od
g ryw ają  w ażniejszą rolę niż wycior w karab in ie  —  kable nie są 
przeznaczone do konserw acji rad iostacji, lecz stanow ią część skła
dową a p a ra tu ry  bojowej, od k tórej stanu  zależy czy a p a ra tu ra  bę
dzie pracow ać czy nie. W naszej prak tyce jednak  spotykam y się 
często z faktem , że podobne karygodne zjaw iska uważa się za „dro
biazgi, a co najw ażniejsze, że ż tym  szkodliwym zjaw iskiem  nie 
prow adzi się konsekwentnej i skutecznej walki.

A nalizując przyczyny podanych niedociągnięć możemy wycią
gnąć następujące w nioski:

* ^Przegląd Łączności44 n r  5/50.



1. Dla oficera-łącznościowca nie w ystarczy mieć w oddziale lub  
pododdziale żołnierzy o wysokim poziomie fachowym  i dobrze 
uświadomionych politycznie, lecz na każdym szczeblu, w każ
dym zespole musi ich obowiązywać ponadto wysoka dyscyplina 
techniczna. Należy ustalić w yraźną granicę między napraw ą 
a konserw acją sprzętu  bojowego i zwiększyć odpowiedzialność 
za napraw ę sprzętu. Czynniki dokonujące napraw y sprzętu  m u
szą gw arantow ać jakość swojej pracy. Zwiększyć należy rów 
nież odpowiedzialność za użytkow anie sprzętu  bojowego i s ta 
nowczo likwidować bezkarność i bezpański stosunek w odnosze
niu się do sprzętu  bojowego i wyszkoleniowego.

2. Każdego żołnierza-łącznościowca m usi obowiązywać wysoka kul
tu ra  techniczna. Uw ażam y przeto za najw ażniejsze:
a) skończyć stanowczo z dekompletowaniem  sprzętu  bojowego' 

• i różnego rodzaju  prow izorkam i. Zam ianę części urządzenia
lub ap ara tu  częściami zastępczym i uważać za objaw  nadzw y
czajny;

b) skończyć z lekceważeniem takiego dokum entu ja k  „Opis ze
staw u". Dokum ent ten m usi być w ydaw any jedynie przez 
organy zaopatrzenia. W szelkiego rodzaju  zm iany w tym  do
kumencie mogą być dokonane tylko na podstaw ie orzeczenia 
kom isji wyznaczonej przez dowódcę jednostk i;

c) ustalić, by form ularze na sprzęt były podpisyw ane i w yda
w ane co najm niej przez Szefa Łączności Okręgu. Zabronić 
w ydaw ania form ularzy  w jednostkach, gdyż dokonuje się 
tego niekiedy z „lekkiej ręk i"  bez analizy przyczyn w yda
w ania i dokum ent tak i nie odzwierciedla później ani stanu 
technicznego, ani w artości bojowej sprzętu. Form ularz  na
leży trak tow ać jako  dokum ent ścisłego zarachow ania i za 
zagubienie go wyciągać jak  najdalej idące konsekwencje.

3. Każdy oficer m usi rozumieć, że je s t dowódcą. Obowiązkiem 
każdego dowódcy-łącznościowca je s t posiadanie um iejętności za
pew nienia przełożonemu gotowości swego pododdziału lub od
działu do w ykonania zadania w naw iązaniu  i u trzym aniu  łącz
ności. Dowódca może to osiągnąć, gdy w jego pracy  będą speł
niane następujące postu laty :
a) siły (żołnierze) będą wyszkolone fachowo i uświadomione po

litycznie ;
b) w stosunku do środków będzie u trzym ana przez niego i cały 

zespół wysoka dyscyplina techniczna i wysoka ku ltu ra  tech
niczna ;

c) kalkulacja sił i środków będzie realna.
N iespełnienie jednego z tych postulatów  uniemożliwi 

zapewnienie w ykonania wyznaczonych mu do w ykonania zadań.
4. Każdy oficer-łącznościowiec musi znać obowiązki szefa łączno

ści, umieć ułożyć plan łączności i po trafić  go realizować na w ła
ściwym sobie szczeblu.



P R A C A  R A D IO T E L E G R A F IS T Ó W  P R Z Y  O B S Ł U G IW A N IU  
O S O B IS T Y C H  R A D IO S T A C J I D O W Ó D C Ó W

N a pełne wyszkolenie rad io telegrafistów  składa się głównie ja k  
wiemy, okres nauki odbioru i nadaw ania  znaków M orsa, zaznaja
m ianie się ze sprzętem  i jego obsługą, p raca  przy  obsługiwaniu r a 
diostacji i wreszcie okres ćwiczeń terenow ych, powiązanych z tłem  
taktycznym . Równoległe prow adzi się naukę regulam inu służby ru 
chu radiowego.

M ianem dobrych, w szechstronnie wyszkolonych rad io teleg rafi
stów można nazwać dopiero tych, którzy poza opanowaniem  samej 
techniki obsługiw ania rad iostacji, a więc naw iązyw ania łączności 
radiow ej, nadaw ania, odbioru, zdobędą doświadczenie taktyczne, 
nabiorą  w praw y w dostosowywaniu się do w ym agań dowódców we 
w szystkich w arunkach  bojowych oraz zrozum ieją rolę jak ą  odgry
wa łączność radiow a w walce.

Dobrze wyszkolony, pełnow artościow y rad io teleg rafis ta  powi
nien umieć w na jtrudn ie jszych  w arunkach  szybko nadać rozkaz do
wódcy do podległych korespondentów  lub m eldunek do dowódcy prze
łożonego, powinien po tra fić  przerw ać nadaw anie wiadomości m niej 
pilnej dla nadania  wiadomości alarm ow ej lub szczególnie ważnej.

Dobry rad io teleg rafista , doceniając ważność łączności rad io 
wej, p o tra fi na każde zawołanie zapewnić dowódcy przeprow adze
nie rozmowy radiow ej, po tra fi szybko naw iązać łączność, dopilno
wać spraw nego przeprow adzenia rozm owy radiow ej, bez względu 
na to czy żądany korespondent będzie w te j czy innej sieci rad io 
wej danej jednostki.

Przeprowadzane ćwiczenia ze środkam i łączności w ykazują, 
jak  często je s t potrzebna ze strony  dyżurnego rad io teleg rafis ty  po
moc dowódcy nadającem u osobiście wiadomość radiow ą i dlatego 
też rad io te leg rafis ta  musi być świadomy odpowiedzialności jak a  
na nim spoczywa za zapew nienie dowódcy pewnej łączności.

Jest zrozum iale, że w ym iana wiadomości radiow ych naw et 
m ikrofonem  w ym aga dużej w praw y, zwłaszcza w trudnych  w arun 
kach pracy.

Trudności jak ie  spotyka się w czasie obsługiw ania rad io 
stacji osobistych dowódców w ypływ ają przew ażnie z nieum iejęt-



nego wywoływania żądanego korespondenta do m ikrofonu oraz — 
niekiedy —  z braku  w praw y dowódców w m anipulacji przyciskiem  
m ikrotelefonu w łączającym  nadajn ik  lub odbiornik.

Te trudności mogą i m uszą być usunięte przez rad io teleg ra
fistę, k tó ry  powinien mieć odpowiednie wyszkolenie, zarówno pod 
względem technicznym  jak  i taktycznym , i mieć konieczną w praw ę 
operacyjną w pracy  bojowej.

Na rozw ijanie w praw y operacyjnej przy obsługiwaniu rad io 
s tac ji należy zwrócić szczególną uwagę już w początkach nauczania 
służby ruchu radiowego, kiedy zapoznajem y rad io telegrafistę  ze 
sposobami organizacji łączności radiow ej i sposobami prow adzenia 
w ym iany wiadomości radiowych.

Radiotelegrafiści m uszą dobrze rozumieć, na czym polega róż
nica pracy  w sieciach sztabowych i w sieciach rad iostac ji osobi
stych dowódców. Sieci sztabowe zaw iera ją  zwykle m ałą ilość r a 
diostacji —  trzy , m aksim um  cztery i p raca w nich polega na wy
m ianie dłuższych radiogram ów , natom iast w sieciach osobistych 
rad iostac ji dowódców znajduje  się znacznie więcej korespondentów  
i p raca w tych sieciach opiera się wyłącznie na podaw aniu k ró t
kich rozkazów i m eldunków oraz na prow adzeniu rozmów między 
dowódcami. Tylko w w yjątkow ych wypadkach można przekazyw ać 
w sieciach dowódców krótkie radiogram y.

Różnica między p racą  w sieciach sztabu a p racą  w sieciach 
dowódców polega również na tym, że w sieciach sztabowych nada
w any rad iogram  odbiera tylko adresat, podczas gdy w sieciach do
wódców nadaw ane wiadomości odbierają wszyscy radiotelegrafiści, 
po czym m eldują je  swoim przełożonym, jeśli naw et nie są do nich 
adresowane. W ten  sposób każdy dowódca —  korespondent sieci 
rad iostacji osobistych wie o zam ierzeniach swego przełożonego lub 
o działaniach sąsiadów i jednostek w spierających i może odpowie
dnio te  wiadomości wykorzystać.

W idzimy więc, jak ie  szczególne znaczenie m ają  sieci rad io 
s tac ji osobistych i o tym  znaczeniu rad io telegrafiści m uszą stale 
pam iętać.

Od początku nauki należy głęboko w pajać radiotelegrafistom  
zasady przestrzegania  ścisłej dyscypliny pracy  w sieciach rad io 
wych. R adiotelegrafiści powinni dobrze zrozumieć rolę rad iostac ji 
głównej w sieci, powinni zrozumieć i dobrze zapam iętać, że rad io 
s tac ja  główna k ieru je  całą p racą  w sieci, a rad iostacje  podległe 
muszą tylko pilnie nasłuchiw ać i na każde zawołanie rad iostac ji 
głównej natychm iast zgłaszać się. R adiostacje podległe mogą ze 
sobą pracow ać wyłącznie po otrzym aniu zezwolenia od rad iostac ji 
głównej. Ta zasada musi być jak  najsurow iej przestrzegana w sie
ciach osobistych rad iostac ji dowódcy. W tych sieciach tylko w wy
jątkow ych i ważnych w ypadkach wolno rad iostac ji podległej zwró
cić się do rad iostac ji głównej o zezwolenie na w ym ianę wiadomości 
z inną rad iostac ją  podległą. Takim  w yjątkow ym  wypadkiem  może 
być na przykład konieczność nadania przez jeden z pułków bardzo



ważnej wiadomości do sąsiedniego pułku tej samej dywizji, gdy nie 
można naw iązać z nim  łączności radiow ej ani w sieci sztabu dy
w izji, ani w sieci współdziałania, a tylko w sieci osobistych rad io 
stac ji dowódcy DP.

Ponieważ „Regulam in służby ruchu radiotelegraficznego i r a 
diotelefonicznego" om aw iając pracę m ikrofonow ą u jm uje tylko 
naw iązyw anie łączności m ikrofonem  oraz nadaw anie i odbiór fono
gram ów  (zgłoskowanie), należy ustalić i zaznajom ić rad io telegra
fistów  ze sposobem przygotow yw ania rozmowy radiow ej (ze spo
sobem wyw oływ ania do m ikrofonu żądanej osoby), następnie ze 
sposobem u łatw iania dowódcy osobistego przeprow adzenia roz
mowy.

Podczas w yw oływ ania do m ikrofonu żądanych osób należy 
posługiwać się zmiennymi lub stałym i kryptonim am i dowódców. 
Najczęściej w ykorzystuje się w tym  celu stałe kryptonim y dowód
ców, które wszyscy rad io telegrafiści p racu jący  w sieciach danej 
jednostki m uszą dobrze znać na pamięć.

W ywołanie żądanego korespondenta do m ikrofonu powinno 
być krótkie, zrozum iałe i nie zdradzające rad iostac ji głównej —  
dowódcy przełożonego.

Na przykład dowódca 8 DP, którego stałym  kryptonim em  r a 
diowym je s t: „W ilk", żąda wezwania do rozmowy dowódcę 14 pp, 
którego stałym  kryptonim em  radiow ym  je s t:  „Sowa".

D yżurny rad io te leg rafis ta  dowódcy 8 DP, po usłyszeniu roz
kazu „zaw ołajcie dowódcę 14 pp do rad iostac ji" , naw iązuje łącz
ność z rad io stac ją  14 pp, po czym m ówi:

—  W ezwać Sowę 24 do rozmowy —  woła W ilk 10.
W wypadku, gdy rad io te leg rafis ta  14 pp odpowie:
—  Będzie mówił Sowa 24 —

rad io te leg rafis ta  dowódcy 8 DP wręcza m ikrotelefon swemu do
wódcy i m elduje m u: „Sowa 10 przy m ikrofonie".

W w ypadku gdyby w danym  momencie nie było dowódcy 14 pp 
przy  rad iostacji, dyżurny rad io te leg rafis ta  stac ji Sowa pow inien 
odpowiedzieć:

—  Zrozum iano, czekać —
i dopiero gdy dowódca 14 pp zbliży się do rad iostacji, dyżurny r a 
d io telegrafista  powinien zawiadomić rad iostację  dowódcy 8 D P :

— Będzie mówił Sowa 24 —
po czym wręcza m ikrotelefon dowódcy 14 pp.
Dowódca 8 DP podaje swój stały  kryptonim  radiow y:

—  Tu W ilk 10 — 
i rozpoczyna rozmowę.

Podczas przeprow adzania rozmowy dyżurny rad io te leg rafis ta  
czuwa nad spraw nym  przebiegiem  rozmowy. T rzym ając słuchawki 
na uszach, kontroluje słyszalność i w razie osłabienia lub zaniku 
rozmowy albo przeszkód ze strony  innych rad iostac ji reguluje od
powiednio słyszalność. W czasie nadaw ania dyżurny rad io teleg ra



f is ta  kontroluje od czasu do czasu czy dobrze świeci się żarów ka 
wskaźnikow a nastro jen ia  anteny, czy praw idłowo odbywa się mo
dulacja (czy zmienia się podczas m ówienia natężenie św iatła ża
rów ki). W w ypadku negatyw nym  rad io teleg rafis ta  spraw dza czy 
je s t naciśnięty  przycisk w  m ikrofonie lub też prosi o przerw anie 
rozm owy dla zbadania m ikrofonu, źródeł nasilan ia itd. Po usunięciu 
uszkodzenia sam naw iązuje ponownie łączność, po czym oddaje 
m ikrotelefon dowódcy. W każdym wypadku u tra ty  łączności rad io 
wej podczas przeprow adzania rozmów obowiązkiem dyżurnego r a 
dio telegrafisty  je s t jak  najprędzej samem u naw iązać łączność.

Należy pouczyć radiotelegrafistów , że zdarzają się wypadki, 
kiedy korespondenci zapom inają powiedzieć słowo ,,odbiór“ po 
ukończeniu nadaw ania albo, nie czekając na słowo „odbiór44 rad io 
stac ji nadającej, w łączają nadajn ik . Oczywiście spowoduje to n a j
częściej u tra tę  łączności radiow ej. Dlatego też rad io teleg rafis ta  
pow inien przypom inać konieczność w ym aw iania słowa „odbiór44 
po każdym ukończeniu nadaw ania.

D yżurny rad io teleg rafis ta  powinien zawsze pam iętać o prze
strzegan iu  surow ej dyscypliny pracy  radiow ej i o zachow aniu ta 
jem nicy wojskowej. Obowiązkiem dyżurnego rad io teleg rafis ty  jes t 
nie dopuścić do nadaw ania przez rad iostację  tekstem  otw artym  ta 
kich wiadomości, jak  nazwy, num ery jednostek, nazwiska, funkcje, 
miejscowości itp.

W w ypadku gdyby oficer upoważniony do osobistego nadania 
wiadomości przez rad iostację  nadaw ał tekstem  jaw nym  wiadomości 
zdradzające tajem nicę wojskową, dyżurny rad io teleg rafis ta  po
w inien natychm iast zameldować, że to je s t zabronione i w razie nie- 
odniesienia skutku powinien naw et wyłączyć nada jn ik  i zameldo
wać o tym  szefowi łączności, szefowi sztabu lub dowódcy.

Zapoznając podczas szkolenia przyszłych rad io telegrafistów  
ze stałym i kryptonim am i dowódców, należy omówić znaczenie tych 
kryptonim ów , podkreślić, że dzięki nim  dowódca może włączać się 
do każdej sieci swojej jednostki lub do sieci jednostek podległych, 
oczywiście pod w arunkiem , że wszyscy rad io telegrafiści obsługujący 
sieć danej jednostki będą znali na pamięć stałe kryptonim y dowód
ców i na każde zawołanie dowódcy przełożonego natychm iast zgło
szą się.

Równocześnie każdy rad io teleg rafis ta  powinien nabrać w p ra 
wy w7 m anew row aniu jedną rad iostac ją  i jednym  odbiornikiem  dla 
obsługiw ania łączności radiow ej w dwóch sieciach. Będzie to miało 
m iejsce na przykład na PO dowódcy, gdzie dowódca za pomocą r a 
diostacji i odbiornika będzie u trzym yw ał łączność w jednej sieci 
z dowódcą przełożonym, w drugiej —  z dowódcami podwładnymi.

N abyw anie w praw y w obsługiwaniu rad iostac ji sieci osobi
stych dowódców można osiągnąć tylko przez praktyczne p rze ra 
bianie odpowiednich ćwiczeń w terenie, początkowo na skróconych 
odległościach, następnie na rzeczyw istych w w arunkach  zbliżonych 
do w arunków  bojowych.



O rganizację ćwiczenia uzależnia się od ilości szkolonych rad io 
te legrafistów  i od ilości posiadanych rad iostacji.

Dla przykładu podam organizację ćwiczenia, obejm ującego 
21 rad iostac ji małej mocy, 7 odbiorników (w tym  dwa kontrolne), 
56 rad io telegrafistów  i 11 instruk torów  (oficerów lub starszych 
podoficerów ), k tórzy będą pełnili funkcje pozorujących dowTódców 
taktycznych i szefów sztabów.

Radiostacje i odbiorniki są rozmieszczone w sieciach podanych 
na rys. 1. Każdego dowódcę i szefa sztabu dywizji i pułków pozo
ru je  jeden in struk to r, natom iast na dziewięć batalionów  wypada 
trzech instruk torów  —  po jednym  na trzy  bataliony. R adiostacja 
dowódcy korpusu jes t umieszczona ze względów ćwiczebnych w po
bliżu SD dywizji piechoty,

by in stru k to r znajdu jący  się na SD DP mógł kierow ać p racą  rad io 
telegrafistów  te j stacji. In struk to rzy  rozdzielają rad iogram y ba
cząc, by radiotelegrafiści w pełni byli obciążeni p racą  oraz przepro
w adzają rozm owy radiow e i sp raw u ją  ogólną kontrolę nad prze
biegiem ćwiczenia. Ćwiczenie powinno opierać się na określonym 
założeniu taktycznym  podanym  w krótkiej form ie wszystkim  r a 
diotelegrafistom .

R ys. 1



Pododdziały łączności nie dysponujące tak ą  ilością radiotele
g rafistów  i rad iostac ji mogą organizow ać podobne ćwiczenia obej
m ujące na przykład dwie sieci radiow e i jeden kierunek radiow y 
(rys. 2 ), w których będzie pracow ało 11 rad iostac ji małej mocy, 
4 odbiorniki (w  tym  1 kontro lny), 30 rad io telegrafistów  i pięciu 
instruk torów  pozorujących dowódców taktycznych.

W w ypadku gdy jednostki nie m ają  wym ienionych ilości od
biorników, można w ykorzystać do tego celu rad iostac je  m ałej mocy, 
un ierucham iając zawczasu ich nadajn ik i, np. przez odłączenie za
silania anodowego nadajn ika  lub odłączenie przew odu antenowego 
od zacisku „A “ nadajn ika.

Opisane ćwiczenie należy przeprow adzać kilkakrotnie, zmie
n iając  rad io telegrafistów  tak, by wszyscy przeszli pracę w sieciach 
dowódców i sieciach sztabów. W toku ćwiczenia należy dążyć do 
tego, by rad io telegrafiści często przechodzili z p racy  w jednej sieci 
do drugiej, w praw iając  się w spraw nym  m anew row aniu środkam i 
łączności.

Na zakończenie ćwiczenia nie można pom inąć jego omówienia, 
podkreślając osiągnięcia i b rak i, należy również podać nazw iska 
w yróżniających się rad io telegrafistów .

K ys. 2



S Y L W E T K I U C Z O N Y C H  R A D Z IE C K IC H  I R O S Y J S K IC H

M ICHAŁ ALEKSANDROW ICZ BONCZ-BRUJEW ICZ

Niedawno Związek Radziecki obchodził dziesiątą rocznicę 
śm ierci wybitnego rosyjskiego uczonego —  kontynuatora  w yna
lazcy rad ia  A. Popowa, jednego z założycieli fundam entów  radziec
kiej radiotechniki — M ichała A leksandrow icza Boncz-Brujewicza.

„W ybitny pracow nik i wynalazca w dziedzinie radiotechniki** 
—  tak  scharakteryzow ał Boncz-Brujewicza Lenin w liście do 
S talina pisanym  19 m aja  1922 r.

Znakom item u radzieckiem u uczonemu przypadło w udziale 
pracow ać nad w ykonaniem  bezpośrednich poleceń W ielkiego Ge
niusza Rewolucji i zasłużyć na wysokie uznanie W ielkiego Lenina. 
Lenin n ieustannie śledził postępy p rac Boncz-Brujewicza, okazując 
mu wielkie poparcie.

M ichał Boncz-Brujewicz urodził się 22 lutego 1888 roku 
w Orle. Już we wczesnych latach Boncz-Brujewicz okazał wielkie 
zainteresow anie się fizyką. W roku 1906 oczarowany odkryciem Po
powa zbudował w swoim domowym prym ityw nym  laboratorium  
nada jn ik  i odbiornik radiow y.

We w rześniu 1906 r. Boncz-Brujewicz w stąpił do P e te rsb u r
skiej W ojskowej Szkoły Inżynierskiej, gdzie naukę fizyki p row a
dził znany uczony fizyk Lebiedziński. Zetknięcie z Lebiedzińskim  
w yw arło decydujący wpływ na całe dalsze życie Boncz-Brujewicza.

Po ukończeniu kursu  w 1909 roku Boncz-Brujewicz otrzym ał 
przydział do Irkucka, gdzie stacjonow ała 2 Sybirska Kom pania 
te legrafu  iskrowego —  jedna z pierwszych wojskowych rad iostac ji 
arm ii rosy jsk iej. Tam  Boncz-Brujewicz przebyw ał trz y  lata , po 
czym w stąpił do P e tersbursk ie j E lektrotechnicznej Szkoły Ofi
cerskiej.

Jeszcze w okresie nauki w Szkole Inżynierskiej Boncz-Bruje
wicz jako dziew iętnastoletni młodzieniec prow adził p race naukowo- 
badawcze. W końcu 1907 r. rozpoczął prace nad teo rią  wyładowań 
iskrowych, zakończoną w 1914 r. W yniki p rac opublikował w 1913 
i 1915 r. w w ydaw nictw ie Rosyjskiego Tow arzystw a Fizyczno- 
Chemicznego. P race  te postaw iły go na równi z takim i w ybitnym i 
uczonymi rosyjskim i jak  Lebiedziński, M itkiewicz, Głagolew.



W końcu m aja  1914 r., po ukończeniu 'przez Boncz-Brujewicza 
Szkoły E lektrotechnicznej, m ianowano go pomocnikiem dowódcy 
T w ersk iej rad iostac ji odbiorczej.

Tam  Boncz-Brujewicz rozpoczął prace nad utworzeniem  p ier
wszych w k ra ju  lamp elektronowych. Rozpoczynając prace młody 
uczony kierow ał się tym , by uniezależnić się od przem ysłu zag ra
nicznego i wyposażyć arm ię w lam py produkcji k rajow ej.

W roku 1915 Boncz-Brujewicz skonstruow ał pierw szą ro sy j
sk ą  lampę elektronow ą.

Naczelne dowództwo techniczne poleciło mu wtedy zorganizo
w ać produkcję lamp („przekaźników  katodow ych“ —  jak  je  wtedy 
nazyw ano) i opracować odbiornik-wzmacniacz dla d rgań  niegas- 
nących. Jednakże nie dano mu żadnej pomocy m ateria lnej. P ro 
dukcji lamp radiow ych do czasu Rewolucji Październikow ej nie 
zorganizow ano na pokaźniejszą skalę.

Po zwycięstwie W ielkiej Rewolucji Październikow ej rozpoczął 
się w7 Związku Radzieckim  okres rozkw itu radiotechniki. W ielcy 
wodzowie rew olucji Lenin i S talin  z właściwym  im genialnym  prze
w idyw aniem  ocenili olbrzymie perspektyw y rad ia  jako  środka 
łączności, propagandy i wychowania.

W lipcu 1918 r. Lenin podpisał dekret Rady K om isarzy Ludo
wych o centralizacji zagadnień radiotechnicznych. Boncz-Bruje
wicz p racu jący  w tedy jeszcze w Twerze, rozpoczął pierw sze do
św iadczenia z m odulacją sia tkow ą: pow staw ały pierw sze podsta
wmy radiotelefonii.

O pracach naukowych Boncz-Brujewicza doniesiono Leninowi, 
k tó ry  polecił stw orzyć uczonym niezwłocznie najlepsze w arunki 
do p racy  tw órczej. Na rozkaz Lenina przystąpiono w krótce do or
gan izacji L aboratorium  Radiotechnicznego —  pierw szej naukowo- 
badawczej in sty tucji radzieckiej w dziedzinie radiotechniki. K ie
row nictw o L aborato rium  powierzono Boncz-Brujewiczowi.

Pierw szym  zadaniem  radiotechniki było opracow anie kon
s tru k c ji lam p nadawczych i odbiorczych. W krótce Boncz-Brujewicz 
opracow ał lampę odbiorczą „PR -1“ (przekaźnik próżniow y).

Po zorganizow aniu produkcji sery jnej lamp, Boncz-Brujewicz 
p rzystąp ił na wiosnę 1919 roku do konstrukcji nada jn ika  rad io 
telefonicznego, k tó ry  ukończono w grudn iu  tegoż roku. W tym  cza
sie Boncz-Brujewicz opracow ał w raz z S. Szaposznikowem orygi
nalny, pierw szy w świecie schem at m odulacji anodowej.

W grudn iu  1919 r. przeprow adzono pierw szą tran sm isję  r a 
diotelefoniczną z Niżnego do Moskwy za pomocą nada jn ika  o mocy 
w antenie 40 watów. W końcu stycznia 1920 r. moc nada jn ika  do
prow adzono do 300 watów.

Dowiedziawszy się o pierw szych sukcesach Boncz-Brujewicza, 
Lenin w pisanym  do niego 5 lutego 1920 r. liście przyrzekł uczo
nem u pełną i s ta łą  pomoc. W m arcu 1920 r. L aboratorium  Radio
techniczne otrzym ało polecenie uruchom ić w ciągu 2 i pół m iesiąca 
c en tra ln ą  stację  radiotelefoniczną o zasięgu działania 2000 w iorst.



L ist Lenina i polecenie rządu natchnęło Boncz-Brujewicza do 
dalszej tw órczej pracy  nad rozw iązaniem  trudnego zadania. Nale
żało wykonać lam py nadawcze o dużej mocy nie m ając do nich 
trudnotopliw ych m etali —  tan ta lu  i molibdenu. S ta ra jąc  się wyko
nać polecenie Wodza, uczony radziecki w w yniku w ytrw ałej p racy  
w ykonał n iespotykaną konstrukcję : lam pę chłodzoną wodą. Był to 
praw dziw y przew rót w radiotechnice. Uczeni radzieccy opracowali 
oryginalnie, zupełnie nowe zasady konstrukcji lam p wielkich mocy. 
Moc tracona na anodzie lam py modelowej dochodziła do 950 w a
tów. Taka lam pa pozwalała na prow adzenie regu larnej kom uni
kacji radiotelefonicznej.

Na wiosnę 1920 r. rozpoczęto m ontaż pierwszego nadajn ika  
radiotelefonicznego, jesien ią tegoż roku uruchom iono w Moskwie 
nadajn ik  o mocy 2 kW. S tacja  ta  była słyszana w Taszkiencie, 
Czycie i wielu innych odległych m iastach Związku Radzieckiego. 
Z tej rad iostac ji była przeprow adzona rozmowa z Berlinem, lecz 
tylko w jednym  kierunku, gdyż Niemcy nie m ieli jeszcze nadawczej 
a p a ra tu ry  radiotelefonicznej.

W styczniu 1921 r. Lenin podpisuje rezolucję Rady K om isarzy 
Ludowych o budowie w Moskwie i innych m iastach Związku R a
dzieckiego szeregu stac ji radiotelefonicznych.

Term in budowy stac ji m oskiewskiej był k ró tk i —  sześć m ie
sięcy. P rzed rozpoczęciem budowy należało udoskonalić dotych
czasowy nadajn ik . P racu jąc  nad tym , uczony osiągnął moc traconą 
na anodzie lam py 1,2 kW przez skonstruow anie wieloczłonowej 
anody. Lam pa m iała cztery katody, cztery  siatk i i cztery anody, 
stanow iące razem  wspólną anodę. Budowę a p a ra tu ry  zakończono 
w term inie.

W czasie budowy nada jn ika  napotkano na nieoczekiwane tru d 
ności: zastosowanie większej ilości lam p w nadajn iku  spowodowało 
zjaw ienie się pasożytniczych d rgań  o u ltra  wielkich częstotliwo
ściach. Już więc w roku 1921 Boncz-Brujewicz zajm ow ał się zagad
nieniam i fal u ltrak ró tk ich  i prace jego stanow iły duży przyczynek 
do nauk w te j dziedzinie.

P ierw sza radziecka stac ja  radiofoniczna była uruchom iona 
w sierpniu  1922 r. R adiostacja m iała moc 12 kilow atów i była n a j
silniejszą s tac ją  na świecie. 17 w rześnia nadano przez tę  stację  
p ierw szy koncert. R adiostacje zachodnio-europejskie rozpoczęły 
nadaw anie audycji znacznie później.

W 1927 roku rad iostacje  Boncz-Brujewicza osiągnęły moc 
w antenie 40 kilowatów. W zmocnienie m ałej częstotliwości w  tych 
rad iostacjach  odbywało się w układach, które opierały się na tych 
sam ych zasadach co obecne układy m odulacji częstotliwości.

Jeszcze w końcu 1923 roku Boncz-Brujewicz zbudował n a js il
niejszą wówczas w świecie 25-kilowatową lam pę oscylacyjną 
a w krótce po tym  lam pę 100-kilowatową. Takich konstrukcji nie 
znano wtedy w żadnym  państw ie na kuli ziem skiej.



Latem  1925 roku modele lamp Boncz-Brujewicza były demon
strow ane na m iędzynarodowej w ystaw ie w Sztokholmie, gdzie bu
dziły podziw i zachw yt wśród uczonych zagranicznych.

F irm y  radiow e niektórych państw  kapitalistycznych usiło
wały przywłaszczyć sobie wynalazki i p race uczonych radzieckich. 
Odnosi się to także do konstrukcji an ten  krótkofalow ych, opraco
wanych przez Boncz-Brujewicza i T atarinow a. Niemieccy rad io 
technicy zwiedzając w 1923 roku L aboratorium  Radiowe zapoznali 
się z konstrukcją  tak iej anteny, k tó rą  następnie opatentow ali dla 
firm y  „Telefunken". Cała „różnica“ m iędzy konstrukcją  Boncz- 
B rujew icza i T atarinow a a an teną  „Telefunken“ polegała na tym , 
że w pierw szej w ib ra to ry  były ustaw ione pionowo, w drugiej — 
poziomo.

P race w zakresie fal krótkich  rozpoczęte przez Boncz-Bruje
wicza jeszcze w 1923 r. były pomyślnie kontynuow ane przez niego 
dalej. W roku 1924 rozpoczęła pracę krótkofalow a linia Moskwa — 
Taszkient, a w krótce po tym  — linia Moskwa —  Irkuck.

W roku 1932 ukazała się p raca Boncz-Brujewicza pt. „Fale 
kró tk ie" będąca podstawowym  podręcznikiem  w tej dziedzinie.

L aboratorium  Radiowe otrzym ało za działalność naukowo- 
badawczą dw ukrotnie order Sztandaru  P racy  oraz nazwano je im. 
Lenina.

Boncz-Brujewicza za zasługi położone na polu nauki obrano 
w 1931 r. członkiem - korespondentem  Akadem ii N auk ZSRR.

Po wyjeździe do Leningradu  Boncz-Brujewicz w latach  1932— 
1936 pracow ał nad zagadnieniem  rozchodzenia się fa l radiow ych 
w górnych w arstw ach  atm osfery. W latach  1933— 1940 prow adzi 
dalej badania nad falam i u ltrakró tk im i, antenam i, falowodam i, 
m agnetronam i. Jednocześnie uczony rozw ija  działalność pedago
giczną. Je s t profesorem  Leningradzkiego In sty tu tu  Łączności 
i opracow uje podręczniki. W roku 1935 ukazał się jego obszerny 
podręcznik „Podstaw y radiotechniki", w roku 1938 —  „Elem enty 
rad io technik i".

Boncz-Brujewicz zm arł 7 m arca 1940 r., pozostaw iając na
stępcom przebogaty dorobek naukowy swego twórczego życia.



UKŁAD PRZECIWSOBNY APARATU BODO

W poprzednim  num erze „Przeglądu Łączności" omówiłem 
ogólne zasady telegrafow ania  przeciwsobnego (duplex), obecnie —  
jako uzupełnienie —  podam przykład zastosow ania różnicowego 
system u telegrafow ania  przeciwsobnego w aparacie  bodo. Dla przy
pom nienia powtórzę jeszcze raz, że układ przeciw sobny pozwala 
na jednoczesne telegrafow anie w obu kierunkach po jednym  obwo
dzie telegraficznym . Należy także dodać, że telegrafow anie może 
odbywać się bez kontroli w łasnej pracy  (układy telegrafow ania  po
dane w nrze 6/50 „Przeglądu Łączności") oraz z kontrolą w łasnej 
pracy, ja k  np. w opisanym  poniżej układzie a p a ra tu  bodo. Sposo
bów kontroli w łasnej pracy  je s t w ięce j; są one bardzo proste i z te 
go względu ograniczę się do podania tylko tego jak i spotykam y 
w aparacie bodo.

Rys. 1 podaje fragm en t schem atu ap ara tu  bodo *) zaw ierający  
schem atycznie przedstaw ioną część nadawczą apara tu .

*) M ow a tu  o dw ukro tnym , ap a rac ie  bodo w  uk ład z ie  p rze  ci w sobnym .

Rys. 1



Część nadawcza, ja k  wiemy, składa się z rozdzielacza z p ier
ścieniam i kontaktow ym i II, V, I, IV  i I II , VI, m anipulatorów  (k la
w ia tu r)  Mi i M2, przekaźnika liniowego PL, m iliam perom ierza róż
nicowego mA, linii sztucznej, przekaźnika kontrolnego PK  i od
biorników  kontrolnych. Zasilanie odbywa się z dwóch ba te rii linio
wych BLi i BL2 oraz ba te rii m iejscowej MB nie uwidocznionej na 
schemacie. Do regulacji ap a ra tu  i porozum ienia się ze s tac ją  p rze
ciwległą w czasie regulacji służy klucz M orsa KM.

Jeżeli nada jn ik  nie p racu je  (klawisze nie naciśn ięte), p rzy  
przechodzeniu szczotek rozdzielacza po kontaktach, do których są 
dołączone m anipulatory , z nada jn ika  je s t wysyłany m inus ba te rii 
liniowej BLi, jeżeli klawisze są naciśnięte —  plus ba te rii linio
wej B L , tig g f

Dla łatw iejszego śledzenia obiegu prądów  w nadajn iku  sche
m at z rys. 1 można przedstaw ić jak  podaje rys. 2.

W celu łatw iejszego objaśn ien ia działania układu przeciw sob- 
nego będziemy oddzielnie rozpatryw ać obiegi prądów  wychodzą
cych i oddzielnie —  przychodzących.

Gdy klawisze m anipu lato ra  lub —  co oznacza to samo —  
klucz K na  rys. 2 nie są naciśnięte, obieg p rądu  je s t następu jący : 
ba te ria  Bh, lam pa oporowa LOi, punk t m, w  którym  obwód rozga
łęzia się na przekaźnik PK  i opornik Ru do ziemi oraz na prze
kaźnik PL. W punkcie a przekaźnika P L  obwód znów rozgałęzia 
się na obwód liniowy przez uzwojenie ab przekaźnika P L  i obwód 
linii sztucznej przez uzwojenie ac. Ponieważ uziem iony je s t biegun 
plusowy ba te rii BLi, k ierunek  p rądu  w podanym  obwodzie będzie 
tak i, jak  pokazują strzałk i ciągłe na rys. 2. Jeżeli elem enty linii 
sztucznej są tak  dobrane, że od tw arzają  one w przybliżeniu w a r
tości elektryczne linii sztucznej, to p rąd y  płynące w  obu uzwoje
niach przekaźnika PL  będą równe. Uzw ojenia są naw inięte tak , że

R ys. 2



działania tych prądów  znoszą się i nie będą zmieniać położenia, 
kotwicy przekaźnika.

Jeżeli klucz K będzie naciśnięty (szczotki będą przechodzić 
przez kontakty  pierścieni rozdzielacza połączone z naciśniętym i 
klaw iszam i), obiegi prądów  będą takie same ja k  poprzednio, zmie
n ią się tylko k ierunki prądów .

Obliczmy jak ie  w artości będą m iały p rądy  w obwodach n ad a j
nika, jeżeli przyjm iem y, że napięcie ba te rii liniowych wynosi 
L —  120 V, opór lamp oporowych —  R ,  == 240 omów, opór linii 
w raz z urządzeniem  na stac ji końcowej i uzwojeniem  ab przekaź
nika PL  —  Rf. =4200 omów, opór linii sztucznej w raz z uzwoje
niem ac przekaźnika PL —  R. =  4200 omów i opór obwodu prze
kaźnika kontrolnego —  R* =  8400 omów.

Rys. 3

Schem at zastępczy układu podanego na rys. 2 p rzedstaw ia  
rys. 3. Ogólny p rąd  (7U ) płynący z ba te rii będzie:

lub, po podstaw ieniu R B =  RL(ponieważ opór linii je s t zrówno
ważony oporem linii sz tucznej):

P rąd  liniowy ( / L ) oraz p rąd  linii sztucznej ( /  8) > zgodnie z 1 p ra 
wom K irchhofa, będą równe

 _______________U______________
/o =  p  R l ■ r

° R l - R s +  R l - -

_  _

1 l  -  h  -  I o  +  2 R k

Ik  —  Io —  h  —  II =  2  7 l

U _______________

/ o  =  n  , R i .  R k-j ■
Rl *+ 2/2k



Podstaw iając  do otrzym anych wzorów p rzy ję te  poprzednio w ar
tości liczbowe, dostaniem y:

_   U  =  120__________   _  120 =
= /20 +  ~2^o +  4200  ̂ 840i> 2^Q + _35280000_ =

R l + 2 R k 4200 + 2 • 8400 21000

120 120 
240 +• 1680 “  1920 62,5 ™

R k 8400
7l =  /. ■= loRi _|_ 2 -  62,5 420() +  2 '.84oo 62,5 ‘ 0,4 ”

=  25 mA
Ik =  I0 — 2 h =  62,5 -  50 -  12,5 m A

Przy  obliczeniach pom inęliśmy opór w ew nętrzny ba te rii i opór 
uziem ienia jako  nieznaczne w stosunku do pozostałych w artości 
oporów.

P rąd  wchodzący będzie m iał obieg następujący  (rys. 4). Z linii 
przejdzie przez liniową cewkę m iliam perom ierza mA, uzwojenie 
ba przekaźnika PL  i w punkcie a PL rozgałęzi się. Część popłynie 
przez uzwojenie ac PL na linię sztuczną i do ziemi, część w punkcie 
m  rozgałęzi się na przekaźnik kontrolny PK i lam py oporowe LO 
i popłynie do ziemi. B aterii liniowej stac ji odbiorczej nie uwzględ
niam y. P rądy  wychodzące z ba terii m inusowej s tac ji nadawczej 
(gdy klawisze m anipu lato ra  nie są naciśnięte) są oznaczone na rys. 
4 strzałkam i ciągłymi, p rądy  z ba te rii plusowej —  strzałkam i prze
ryw anym i. Rozpływ prądów  obliczymy ze schem atu (rys. 5) przed
staw iającego zastępczy układ ap a ra tu  przy odbiorze.

Rys. 4



P rąd  liniowy l 'hrozgałęzi się w punkcie A na p rąd  /'* oraz 
pozostałą część •=  l'L — /'„ «= Va -\- P rąd y  te  będą odwrot
nie proporcjonalne do w artości oporów, przez k tóre przepływ ają, 
a więc do oporu Rs i oporu wypadkowego z i 
Możemy więc napisać:

Część prądu  oznaczona I'L — l's rozgałęzi się w punkcie B  
na p rądy  I'k i odw rotnie proporcjonalnie do oporów, przez 
które te  prądy przepływają. Możemy więc napisać proporcję:

Ale prąd  Vn =  / 'l  — — > co możemy w staw ić do o trzy
manego przed chwilą rów nania:

Jeżeli do otrzym anych rów nań w staw im y w artości liczbowe 
przyjęte w założeniu, otrzym am y w artości prądów , na  jak ie  roz
dziela się przechodzący p rąd  liniowy w poszczególnych gałęziach apa
ratu . Zakładam y, że przychodzący prąd  liniowy ma w artość 25 mA.,

Rys. 5

Po rozw iązaniu tej p roporcji otrzym am y:

^  lub r k • =  /'o -
/'„ Rk

r k . R k =  ( n  -r k -  r . ) .  r „

W staw iając do tego wzoru / 's =  VL -

i porządkując rów nanie otrzym am y:

ji   j / HQ * Ha_________
R<>Rk -j- R QR A -j- Ru - Rm

R o  * R k

r s =  Ro +  Hu 
r L -  i's h*

j j  j /  Ho - Hk_____ _____
H 0 • H k  ~ f~  H 0 • H s R \ i  '  R s

Ho - Ric
R 0 R k  R o H s +  R k ■ R s



P rąd  przepływ ający przez linię sztuczną będzie: 

j /   j /  R o  '  R \<

R o  • R k  ~f~ R , ■ R h +  R k  • R s

qk 240 * 8400 , 0 A=  2 5    — 1,3 m A
240 - 8400 +  240 • 4200 - f  8400 - 4200 

P rąd  przepływ ający przez przekaźnik kontrolny.

I  k  / ' l  -   ^  _______________

R o  R k  - j -  R 0 R s  R k R s

OK 2 4 0  * 4 2 0 0  A AK Ą25 --------------------------------------------------------------- =  0,65 m A
240 • 8400 +  240 - 4200 4  8400 • 4200

P rąd  przepływ ający przez lampę oporową:
Vo Vl  — I'k —  Vs =  25 — 0 65 — 1 3 =  23,05 mA
Rozpatrzm y obecnie łączne działanie na przekaźnik liniowy 

i kontrolny prądów  wychodzącego i przychodzącego dla czterech 
możliwych przypadków  przepływ u tych prądów . Rys. 6 podaje 
schem atyczne uzwojenia przekaźnika liniowego i kontrolnego oraz 
kierunki prądów  przepływ ających przez nie. P rzy jm ijm y, że prze
pływ prądu  od praw ej s trony  uzw ojenia do lewej przerzuca rucho
my styk (języczek kotwicy) do położenia lewego (stan  pasyw ny 
przekaźnika). P rzekaźnik liniowy nie zam yka obwodu na przekaź
nik d rukujący  ap ara tu  bodo, przekaźnik kontrolny nie urucham ia 
elektrom agnesów odbiorników kontrolnych. Ten kierunek p rądu  
umówimy się nazywać ujem nym . Przepływ  prądu  od strony  lewej 
uzwojenia do praw ej będzie przerzucał języczek kotwicy przekaże 
nika do praw ego styku, zam ykając obwód na przekaźnik druku
jący  (w w ypadku P L ), k tó ry  z kolei urucham ia elektrom agnesy 
odbiorników lub na elekrom agnesy odbiorników kontrolnych (w  wy
padku PK ). Ten stan  przekaźnika nazwiemy aktyw nym , umowny 
kierunek p rądu  —  dodatni.



Przypadek 1: obie stacje nie naciskają  kluczy (klawisze m a
nipulatorów  nie są naciśn ięte). P rzez uzwojenie przekaźnika linio
wego płyną p rądy : dodatni liniowy wychodzący, ujem ny liniowy 
przychodzący. B iorąc poprzednio obliczone w artości liczbowe, ogól
ny p rąd  działający na przekaźnik będzie wynosił:

+  25 — 25 —  25 — 1,3 *=? 26,3 — mA

Zgodnie z przy jętym  wyżej założeniem prąd  ujem ny prze
rzuca języczek kotwicy do styku lewego, przekaźnik drukujący  bę
dzie m iał obwód przerw any.

W przekaźniku kontrolnym  płynie ujem ny prąd  wychodzący 
i ujem ny p rąd  przychodzący, k tóre d a ją  ogólny p rąd  —  13,15 mA 
przerzucający  języczek kotwicy do styku lewego, a więc przekaź
nik nie urucham ia odbiornika kontrolnego.

Przypadek 2: s tac ja  początkowa naciska klucz (klawisze m a
nipulatorów ), s tac ja  przeciw legła nie naciska. Ogólny p rąd  w uzwo
jen iu  przekaźnika liniowego będzie wynosił również —  26,3 mA 
(rys. 6) i działanie przekaźnika będzie tak ie  jak  dla przypadku 1.

W przekaźniku kontrolnym  popłynie dodatni p rąd  wychodzą
cy i ujem ny p rąd  przychodzący, które w sumie dadzą ogólny p rąd  
-f- 11,85 mA przerzucający  języczek kotwicy do styku praw ego. 
E lektrom agnesy odbiorników kontrolnych będą pracować.

Przypadek 3: Obie stacje naciskają  klucze (klawisze m anipu
latorów ). P rąd  w przekaźniku liniowym, jak  łatwo obliczyć z rys. 
6, wynosi -f- 26,3 mA i przerzuca kotwicę do styku prawego, 
zam ykając obwód dla przekaźnika drukującego. W przekaźniku kon
tro lnym  płynie p rąd  +  13,15 mA, wobec czego przekaźnik ten  jes t 
również aktyw ny.

Przypadek 4: S tacja  początkowa nie naciska klucza, s tac ja  
przeciw legła naciska. P rąd  w PL  wynosi -f- 26,3 mA —  przekaźnik 
je s t  aktyw ny, prąd w PK  je s t —  11,85 mA — przekaźnik pasywny.

Przekaźniki na stac ji przeciw ległej będą pracow ać w podobny 
sposób.

Porów nując opisane wyżej przebiegi pracy przekaźników wi
dzimy, że przekaźnik liniowy będzie zamykać obwód na przekaź
nik drukujący, a więc odbiornik będzie pracow ać tylko wtedy, gdy 
stac ja  przeciw legła naciska na klawisze m anipulatora  (klucz) — 
niezależnie od tego, w jak im  położeniu znajdu je  się m anipulator 
własny. Przekaźniki kontrolne natom iast p racu ją  tylko wtedy, gdy 
naciskam y na m anipulator na stac ji w łasnej.

Podstawowym  w arunkiem  praw idłow ej pracy  a p a ra tu  w ukła
dzie przeciwsobnym  jes t właściwy dobór elementów linii sztucznej. 
W szystkie elementy (opornik i kondensatory) linii sztucznej są 
zmienne i można ich w artość dobierać w pewnych granicach za po
mocą pokręteł lub przełączników. Dla ułatw ienia kontroli w łaści
wego dobrania tych elementów służy m iliam perom ierz różnicowy, 
włączony jednym  uzwojeniem w linię, drugim  — w obwód linii



sztucznej. Jeżeli przez uzwojenia m iliam perom ierza płyną jedna
kowe prądy  w różnych kierunkach, wskazówka jego pozostanie 
w położeniu zerowym.

D obieranie linii sztucznej przeprow adza się za pomocą klucza 
M orsa, k tóry  znajduje  się w każdym aparacie  bodo i służy jedno
cześnie jako  klucz nadawczy do porozum iew ania się alfabetem  
M orsa.

W czasie dobierania linii sztucznej s tac ja  przeciw legła powinna 
zam iast ba terii liniowych dołączyć do linii uziemienie. P rzep ro 
wadza się to zwykle za pomocą wm ontowanego w aparacie  prze
łącznika, k tóry  zam iast ba terii włącza na styki klucza ziemię przez 
opornik 100 omów. Na stacji dobierającej linię sztuczną ustaw iam y 
główny opornik linii sztucznej (R —  rys. 1) tak , aby uzyskać ze
rowe położenie strzałki m iliam perom ierza różnicowego. W ten spo
sób dobierzem y równowagę oporową linii sztucznej. P rzy  zm ianach 
położenia klucza M orsa wskazówka m iliam perom ierza będzie wy
konywać większe lub m niejsze d rgan ia  w pobliżu pozycji zerowej, 
na co przy ustaw ianiu  opornika R nie zw racam y uwagi, a co ozna
cza, że nie dobrana jes t jeszcze rów now aga pojemnościowa linii 
sztucznej. Tę równowagę dobieram y początkowo kondensatoram i 
Ci i C- (rys. 1) a następnie opornikam i Ri i R 2 ustaw iając  je  tak , 
by w ahania wskazówki m iliam perom ierza przy szybkich ruchach 
klucza były m inim alne.

Linię sztuczną można również dobierać bez w yłączania ba te rii 
liniowych na stac ji przeciw ległej. Oczywiście m iliam perom ierz bę
dzie wychylał się w skazując w przybliżeniu w artość p rądu  wcho
dzącego. E lem enty linii sztucznej dobieram y podobnie ja k  poprzed
nio z tym, że obecnie s trzałka m iliam perom ierza w ykazuje stale 
pewne wychylenie. Linię sztuczną uważamy za dobraną, jeżeli przy 
szybkiej m anipulacji własnym  kluczem wskazówka m iliam perom ie
rza  nie zmienia swego położenia.



URZĄDZENIA PROSTOWNICZE DO ŁADOWANIA 
AKUMULATORÓW

1. Zasada działania prostowników

N ajdogodniejszym  w eksploatacji źródłem energii do ładow a
nia akum ulatorów  jes t prostow nik, k tóry  umożliwia przekształce
nie p rądu  zmiennego w prąd  stały  pod względem kierunku.

Prostow nik jes t urządzeniem  niezawodnym  w pracy  i nie w y
m aga praw ie żadnego doglądu. Zasada działania każdego prostow 
nika opiera się na właściwości przepuszczania p rądu  elektrycznego 
tylko w jednym  kierunku i staw ianiu  zapory jego przepływowi 
w k ierunku odwrotnym.

W zależności od konstrukcji prostow niki można podzielić n a 
stępująco:

1. prostow niki rtęciow e (z płynną k a to d ą ) ;
2. prostow niki z żarzoną katodą (kenotrony, gazotrony, ty 

ra tro n y  i in n e ) ;
3. prostow niki stykow e;
4. prostow niki różnych typów (z zim ną katodą, elektrolitycz

ne, m echaniczne i inne).
Zasadę prostow ania p rądu  zmiennego łatw o w yjaśn ia ją  n a j

prostsze schem aty prostow ników  przedstaw ione na rys. 1, 2, 3, 4.
Rys. 1 ilu stru je  schem at jednopołówkowego prostow ania p rądu  

jednofazowego.
Składa się on z tran sfo rm ato ra  T r, zaworu (elem entu prostow 

niczego) P r  oraz obciążenia R dla p rądu  wyprostow anego (np. ła
dowana ba te ria  akum ulatorów ). Do tran sfo rm ato ra  je s t doprow a
dzony prąd  zmienny, sinusoidalny (napięcie ulega zmianom sinusoi
dalnym ).

W skutek jednokierunkow ego przewodzenia zaworu p rąd  
będzie płynął przez zaw ór i opór (obciążenie) tylko w ciągu tych 
półokresów prądu  zmiennego, kiedy w uzwojeniu w tórnym  tra n s 
fo rm ato ra  będzie płynął p rąd  w k ierunku z lewa na praw o. W cza
sie pozostałych półokresów prądu  zmiennego prąd  przez zaw ór



i opór obciążenia nie popłynie. W ten sposób przez opornik będzie 
płynął prąd  pulsujący, zmienny co do wielkości a stały  co do kie
runku.

Rys. 1. Schem at jednopołówkowego prostow ania p rądu  zm iennego

Na rys. 2 je s t przedstaw iony schem at pełnookresowego pro
stow nika p rądu  zmiennego. Układ ten  w ym aga zastosow ania dwóch 
elementów prostowniczych i tran sfo rm ato ra  z wyprowadzonym  
środkiem  uzwojenia.

Podczas zmian napięcia p rądu  zmiennego, kiedy w punkcie 
1 uzwojenia w tórnego pow stanie potencjał dodatni, p rąd  z punktu  
1 popłynie przez zawór P ri, następnie z punktu  połączenia zawo
rów 4 przejdzie przez odbiornik i wróci do środkowego punktu  w tó r
nego uzw ojenia tran sfo rm ato ra . Podczas następnych półokresów 
zm iany napięcia p rądu  zmiennego, kiedy potencjał dodatni zjaw i 
się w punkcie 2 uzwojenia w tórnego, p rąd  będzie płynął w obwo
dzie: zawór Pri>, punkt połączenia zaworów 4, odbiornik, punkt 
środkowy w tórnego uzw ojenia tran sfo rm ato ra . W ten  sposób w cią
gu obu połówek każdego okresu p rąd  będzie przepływ ał przez od
biornik  w jednym  kierunku, a m ianowicie od strony  praw ej do le
wej opornika R (rys. 2 ). P rąd  w yprostow any jes t również prądem  
pulsującym , jednak  pulsacja w tym  prostow niku je s t m niejsza niż 
w prostow niku jednopołówkowym.



W układzie pełnoókresowego prostow ania w ykorzystuje się 
w  każdym półokresie zm iany napięcia p rądu  zmiennego tylko jedną 
połówkę w tórnego uzwojenia tran sfo rm ato ra , a mianowicie po-

Rys. 2 S ch em at p ro s to w n ik a  pełnookresow ego. T r  — tra n s fo rm a to r; P r  —  
zaw ó r L7] i U 11 — n ap ięc ia  m iędzy  śro d k iem  a k o ń cam i u zw o jen ia  w tó rn eg o  
tra n s fo rm a to ra ; R — o d b io rn ik ; I 1 \ Z11 — p rą d y  p rzechodzące  p rzez zaw ory ; 

I  — p rą d  p rzechodzący  p rzez  odb io rn ik  R

łówkę 1— 3 lub 2— 3. Dla lepszego w ykorzystania tran sfo rm ato ra  
przy prostow aniu pełnookresowym stosuje się układ mostkowy 
przedstaw iony na rys. 3. Układ mostkowy jes t zestawiony z czte
rech zaworów.

Obieg p rądu  w tym  układzie będzie następujący. Podczas pół- 
okresu p rądu  zmiennego, kiedy w punkcie a na końcu uzw ojenia 
w tórnego tra n sfo rm ato ra  pow stanie potencjał dodatni, p rąd  po
płynie z punktu  a do punktu  e, następnie przez zaw ór Pr± do punktu  
c, do którego je s t dołączony odbiornik R i po p rzejściu  przez od-

Rys. 3. S ch em at p ro s to w n ik a  m ostkow ego



biórnik prąd  popłynie do punktu  d ,  przepłynie przez zawór 4, punkt 
f i wróci do drugiego końca w tórnego uzw ojenia tran sfo rm ato ra .

Podczas zmiany kierunku prądu  zmiennego, kiedy potencjał 
dodatni pow stanie na końcu uzwojenia w tórnego w punkcie b ,  prąd  
popłynie z punktu b  do punktu  f ,  przejdzie przez zawór P r a  punkt c ,  
odbiornik R ,  punkt d ,  zawór P r 2, punk t e  i wróci do drugiego końca 
a  uzwojenia w tórnego tran sfo rm ato ra .

Z rozpatrzonego obiegu p rądu  w układzie m ostkowym  wynika, 
że przez odbiornik będzie stale płynął p rąd  w jednym  kierunku, to 
je s t  z punktu  c do punktu  d ,  czyli punk t c będzie biegunem  dodat
nim  prostow nika, punk t d  —  biegunem  ujem nym .

Rys. 4. Z asadn iczy  sch em a t p ro s to w an ia  p rą d u  tró jfazow ego



Zasadniczy schem at prostow nika p rądu  trójfazow ego przed
staw ia rys. 4. Jak  widać z rysunku, do w yprostow ania p rądu  t ró j 
fazowego należy mieć trzy  zaw ory; odbiornik włącza się między 
połączone ze sobą jednakow e bieguny zaworów i punkt zerowy 
uzwojeń w tórnych tra n sfo rm a to ra ; uzwojenia pierw otne mogą być 
połączone w gwiazdę lub tró jk ą t. P rąd  w yprostow any w prosto
wniku p rądu  trójfazow ego jes t również prądem  pulsującym , jed 
nak pulsacja jes t znacznie m niejsza aniżeli przy prostow aniu dwu- 
połówkowym.

2. Prostow niki rtęciowe

a j B u d o w a  i d z i a ł a n i e  p r o s t o w n i k a  r t ę c i o w e g o

Do ładow ania akum ulatorów  najczęściej stosuje się prosto
wniki rtęciowe, dzięki ich prostej budowie i dużej ekonomii.

Jako zawór w prostow niku rtęciowym  jes t stosowany zbiornik 
szklany (rys. 5) opróżniony z pow ietrza. Górna część zbiornika m a 
kształt balonu i służy do kondensacji p a r rtęci.

Rys. 5. E lem en t p ro s tow n iczy  rtęc iow y  
1 — balon ; 2 — anody  g łów ne; 3 — anoda pom ocnicza (zapala jąca); 4 — k a to d a

U boków zbiornika znajdu ją  się dwa lub trzy  odgałęzienia ru r 
kowe (2) —  w zależności od tego czy prostu jem y p rąd  jednofazow y, 
czy tró jfazow y, w których umieszcza się g rafitow e lub żelazne 
elektrody (anody).

W dolnej części zbiornika znajduje  się rtęć stanow iąca katodę. 
W odgałęzienie dolne (3) je s t w lutow ana anoda pomocnicza służąca 
do urucham iania zaworów.

Schem at prostow nika rtęciowego prądu  jednofazowego przed
staw ia rys. 6.

Dla pracy prostow nika rtęciowego należy utw orzyć i podtrzy
mywać na powierzchni rtęci-katody rozżarzoną plam ę w ytw a
rza jącą  pary  rtęci, k tóre przewodzą p rąd  w ew nątrz zbiornika.



Plam a katodow a będzie utrzym yw ać się w stanie rozżarzonym  
tylko wówczas, kiedy będzie padać na n ią bez przerw y nie m niej
sza od określonej dla danego prostow nika ilość jonów rtęci, tzń. 
jeżeli p rąd  płynący przez zbiornik nie będzie m niejszy od określo
n e j w artości.

Rys. 6. S ch em at rtęc iow ego  p ro s to w n ik a  p rą d u  jednofazow ego  
i P 2 — p rze łączn ik i; T r  — tra n s fo rm a to r ; 1, 2 — końce uzw o jen ia  w tó r

neg o  tra n s fo rm a to ra ; 3 — śro d ek  uzw o jen ia  w tó rn eg o  tra n s fo rm a to ra ; Dł — 
d ław ik ; R — o d b io rn ik ; a i b — an o d y  głów ne; p — anoda pom ocnicza; k — 

k a to d a ; w — w łączn ik  zap łonu

Jednak  przy przechodzeniu w artości napięcia zmiennego przez 
zero p rąd  w zbiorniku m aleje do zera i plam a katodow a mogłaby 
gasnąć. W celu stałego u trzym ania plam y katodow ej włącza się 
w  obwód p rądu  w yprostow anego dław ik Dł, k tó ry  uniemożliwia 
zmalenie do zera prądu  przepływ ającego przez prostow nik (rys. 
7).

Rys. 7. W ykres p rą d u  p rzep ły w ająceg o  p rzez p ro s to w n ik



b) U r u c h o m i e n i e  p r o s t o w n i k a  r t ę c i o w e g o

Zapłon plam y katodowej na powierzchni rtęci w chwili u ru 
chom ienia prostow nika następu je  za pośrednictw em  luku, utwo
rzonego pomiędzy katodą a anodą pomocniczą, umieszczoną w dol
nym odgałęzieniu balonu.

W tym  celu doprowadza się do zetknięcia rtęc i katody z rtęc ią  
anody pomocniczej, a następnie styk należy przerw ać. W tym  mo
mencie pow staje między katodą i anodą pomocniczą luk elektrycz
ny, k tóry  rozżarza część powierzchni katody rtęciow ej powodując 
parow anie rtęci. W czasie działania prostow nika żarzenie plam y 
katodowej je s t podtrzym yw ane uderzeniam i jonów rtęci przycią
ganych przez katodę. W celu uruchom ienia prostow nika należy 
przede wszystkim  włączyć oba przełączniki P i i P 2, następnie na
cisnąć włącznik zapłonu w (rys. 6) i przechylić kolbę w  ten  spoób, 
aby rtęć katody zetknęła się z rtęc ią  pomocniczej anody p. P rzy  
ustaw ieniu  kolby w położenie pionowe następu je  rozłączenie rtęci 
katody i anody pomocniczej a w m iejscu przerw y pow staje luk 
elektryczny. Na powierzchni rtęci tw orzy się plam a katodowa, 
z k tó rej odryw ające się elektrony pędzą z olbrzym ią szybkością do 
anody głównej, m ającej w danej chwili potencjał dodatni. U rucho
m iony w ten  sposób prostow nik będzie działał, gdy natężenie p rądu  
w yprostow anego będzie większe od natężenia w ym aganego dla 
u trzym ania  plam y katodow ej.

Zdarza się często, że dla uruchom ienia prostow nika trzeba  kil
kakro tn ie  przechylać zbiornik, aby spowodować pow stanie luku. 
Tłum aczy się to tym , że luk między anodą pomocniczą a katodą po
w sta je  tylko wtedy, kiedy w chwili rozdzielania się rtęci anoda po
mocnicza będzie m iała potencjał dodatni.

P rostow niki rtęciow e przeznaczone do pracy  na zm iennym  ob
ciążeniu m ają  układ z tzw. niezależnym  wzbudzeniem (rys. 8). 
W takim  układzie zapłon katody i u trzym anie plam y katodowej 
je s t  możliwe naw et przy o tw artym  obwodzie p rądu  w yprostow a
nego, t j .  nie zależy od wielkości tego prądu .

Kolby prostow ników  o niezależnym wzbudzeniu są zaopatrzone 
w  dodatkowe anody c zwane anodam i w zbudzającym i.

Anody w zbudzające i anoda pomocnicza są dołączone do od
dzielnego tra n sfo rm a to ra  wzbudzenia TRW.

Ja k  w idać z rys. 8 schem at prostow nika rtęciowego z nieza
leżnym wzbudzeniem łączy w sobie dwa układy:
1) układ prostow nika tró jfazow ego, w k tóry  wchodzą: tra n s fo r

m ator tró jfazow y TR, anody główne b i ka toda;
2) układ prostow nika jednofazowego, w k tóry  wchodzą: tra n s fo r

m ato r wzbudzenia TRW, anody wzbudzające c, anoda pomoc
nicza d i katoda. P rostow nik jednofazow y (pomocniczy) p ra 
cuje stale.

Uruchom ienie takiego prostow nika odbywa się w następu jący  
■sposób:



a) włączamy przełącznik Pu, przez co następu je  włączenie do 
sieci tran sfo rm ato ra  wzbudzenia,

b) włączamy włącznik zapłonu W,
c) przechylam y zbiornik, aby doprowadzić do połączenia rtęci 

katody z rtęc ią  anody d,
d) ustaw iam y kolbę w położeniu pionowym.
W chwili ukazania się na powierzchni rtęci plam y katodow ej, 

zaczynają działać anody w zbudzające i cały układ prostow nika po
mocniczego, k tóry  u trzym uje plam ę katodow ą w stanie stałego 
rozżarzenia.

Rys. 8. S ch em at tró jfazow ego  p ro s to w n k a  rtęc iow ego  z n ieza leżnym
w zbudzen iem

T R  — tra n s fo rm a to r  g łów ny; TRW  — tr a n s fo rm a to r  w zbudzen ia ; P , — 
w łączn ik  tra n s fo rm a to ra  głównegio; P 2 — w łączn ik  tra n s fo rm a to ra  w zb u 
dzen ia ; Dł — d ław ik ; B — bezp ieczn ik i; R d — o p o rn ik  do d a tk o w y  w  obw o
dzie zap łonu ; c — anody  w zbu d za jące ; b — anody  g łów ne; d  — an o d a  do

da tk o w a; W — w łączn ik  zap łonu

Dławik Dł włączony w obwód prostow nika pomocniczego za
pobiega przed spadkiem  do zera natężenia p rądu  w obwodzie anod 
wzbudzających, a przez to zagaśnięciu plamy katodow ej.



W celu uruchom ienia prostow nika głównego należy dołączyć 
do sieci tra n sfo rm ato r główny, prostow nik zaś obciążyć od strony  
p rądu  w yprostow anego odbiornikiem .

Prostow niki rtęciowe są umieszczone zwykle w żelaznych szaf
kach. Na ścianie przedniej szafy je s t umieszczona tablica rozdziel
cza, na k tórej są zmontowane w szystkie przyrządy ste ru jące : prze
łącznik zmiennego i w yprostow anego prądu, przyrządy pom iarowe, 
bezpieczniki, włącznik żarzenia, rękojeści do przechylania zbior
nika.



REGULACJA ELEKTROMAGNESU ODBIORCZEGO 
W APARACIE ST-35

Rozpatrzm y bliżej w arunki pracy  elektrom agnesów lub prze
kaźników niepolaryzowanych służących w  ap ara tach  telegraficz
nych do odbioru impulsów prądów  przychodzących od stac ji na
dawczych. E lektrom agnes odbiorczy lub przekaźnik powinien p ra 
cować tak , aby odebrane im pulsy były przekazane —  bądź w form ie 
impulsów prądu , bądź działania mechanicznego —  do dalszych me
chanizm ów ap a ra tu  możliwie najm niej zniekształcone. Ogólnie bio
rąc, na pracę elektrom agnesów  będą w pływ ały: konstrukcja  elek
trom agnesów , kształt krzyw ej prądu  przepływ ającego przez elek
trom agnesy oraz regulacja naciągu sprężyny kotwicy i wielkości 
szczeliny między kotwicą a rdzeniem  elektrom agnesu. W niniejszym  
artykule zajm iem y się bliżej wpływem, jak i w yw iera w spom niana 
regulacja  sprężyny i skoku kotwicy na pracę elektrom agnesu.

Załóżmy, że nada jn ik  wysyła im pulsy prądu  bez zniekształ
ceń a n arastan ie  i zanikanie p rądu  w  linii przebiega według te j 
samej zależności *). Rys. l a  przedstaw ia w ykres idealnego impulsu 
telegraficznego o czasie trw an ia  równym  U, rys. Ib  —  krzyw ą 
jednego impulsu p rądu  płynącego przez elektrom agnes.

P rzy  określonej regulacji naciągu sprężyny i skoku kotwicy, 
gdy prąd  w elektrom agnesie narośnie do tak iej w artości {ii), że 
siła przyciągania elektrom agnesu pokona działanie sprężyny od
ciągowej kotwicy i opory mechaniczne kotwicy, t j .  po upływie 
czasu h  od chwili pojaw ienia się prądu, kotw ica zostanie przyciąg
nięta przez rdzeń. Gdy następnie p rąd  zmaleje do tak ie j w artości 
{ii),że siła naciągu sprężyny kotwicy będzie większa od siły przy

ciągania elektrom agnesu, t j .  po upływie czasu U od początku p ro
cesu, kotwica zostanie zwolniona. P rąd y  u  i ii nie są równe, co tłu 
maczy się tym , że siła potrzebna do przyciągnięcia kotwicy je s t
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większa od siły potrzebnej do u trzym ania kotwicy przy rdzeniu ze 
względu na istn ienie większej szczeliny pow ietrznej w obwodzie 
m agnetycznym  w pierwszym  wypadku, niż szczeliny przy przy
ciągniętej kotwicy. Czas, w którym  kotwica znajduje  się w stan ie  
przyciągniętym , będzie więc równy

Jeżeli zwiększymy naciąg sprężyny kotwicy, to  siła przycią
gająca kotwicę, a zatem  i p rąd  (i3) płynący przez elektrom agnes 
m uszą być większe. Oczywiście czas ( ), w którym  kotwica zosta
nie przyciągnięta —  licząc od chwili pojaw ienia się p rądu  w elek
trom agnesie —  będzie dłuższy. P rzy  zw alnianiu kotwicy p rąd  zwal
niania je j będzie m iał w artość u  i będzie większy niż dla poprzed
niego naciągu sprężyny. Czas (U), w którym  prąd  osiągnie tę  w a r
tość będzie krótszy od czasu U. Ogólny czas, w którym  kotw ica je s t 
przyciągnięta, wynosi w tym  wypadku t02 =  — /s .

Jeżeli naciąg kotwicy zmniejszymy, p rąd  potrzebny do przy
ciągnięcia kotwicy jak  również p rąd  do u trzym ania kotwicy zm niej
szą się (p rądy  i*i u  na rys. Ib ) . Odpowiednio zm ienią się czasy 
przyciągnięcia i zwolnienia kotw icy; czas u trzym yw ania kotwicy 
w stan ie przyciągniętym  będzie wynosił tpS t6 — f5

Porów nując ze sobą czasy utrzym yw ania kotwicy przy rdzeniu 
w opisanych trzech  wypadkach widzimy, że przy silniejszym  na

Rys. 1



ciągu sprężyny czas jes t najkrótszy, przy słabym —  najdłuższy:
Xp3 >  £p i ^  t v 2 •

Jeżeli zwiększymy lub zm niejszym y skok kotwicy, nie zmie
n iając  naciągu sprężyny, okaże się, że prąd  potrzebny do przyciąg
nięcia kotwicy przy zwiększonym jej skoku musi być większy, zaś 
przy zmniejszonym  skoku —  m niejszy. Na zwalnianie kotwicy 
różnica je j skoków nie ma widocznego wpływu (jeśli nie ma zmian 
opprów m echanicznych). Zależność pracy elektrom agnesu od skoku 
kotwicy je s t przedstaw iona na w ykresie na rys. lc . P rąd  i± jes t 
prądem  przyciągania kotwicy przy norm alnym  skoku, p rąd  vi — 
przy  zwiększonym, p rąd  u  — przy zmniejszonym  skoku. P rąd  u  
je s t  prądem  zw alniania kotwicy. Przez £±, U, U i U są oznaczone 
odpowiednie czasy działania elektrom agnesu. Z w ykresu widzimy, 
że przy większym skoku kotwicy czas utrzym yw ania kotwicy przez 
elektrom agnes je s t krótki, przy m niejszym  —  długi.

Aby elektrom agnes odbiorczy nie w prow adzał zniekształceń 
do pracy urządzenia telegraficznego, czas trzym ania  kotwicy przy 
rdzeniu powinien być rów ny czasowi nadaw ania impulsu. Teoria 
i p rak tyka  w ykazują, że a p a ra t telegraficzny p racu je  najbardziej 
pewnie, jeśli p rąd  przyciągania elektrom agnesu lub przekaźnika 
je s t w przybliżeniu rów ny połowie p rądu  wchodzącego. Isto tn ie 
czas trzym ania  kotwicy przez elektrom agnes będzie w tedy rów ny 
czasowi trw an ia  impulsu. Ilu s tru je  to rys. 2, gdzie p rosta  AB rów 
noległa do osi odciętych jes t poprowadzona na wysokości połowy 
w artości p rądu  liniowego.

Sprawdźm y, jak i dla tego wypadku regu lato r fazow y może 
mieć zakres przesunięcia, w którym  odbiorniku będzie pracow ał 
bez zniekształceń.

Na rys. 3 je s t podana krzyw a prądu  wchodzącego (pierwsze 
im pulsy przy nadaw aniu  litery  T) i rozw inięta ta rcza  zaporowa 
m echanizm u blokującego kotwicę.

R ys. 2



Mechanizm w ybierakow y ap ara tu  ST-35 będzie pracow ał p ra 
widłowo, gdy kotwica do chwili współdziałania mieczyka z wideł
kam i kotwicy zajm ie położenie odpowiadające impulsowi robocze
mu (będzie przyciągnięta lub zwolniona) i zostanie zablokowana. 
N atychm iast po przyciągnięciu kotwicy przez elektrom agnes

wT punkcie b (po przerw ie s ta rtow ej) kotwica może być zabloko
wana, gdyż impuls został zarejestrow any. Dokonuje się to przez 
tak ie  ustaw ienie tarczy  zaporowej (regu lato ra  fazow ego), by dźwi
gnia zaporowa wpadła w wycięcie tarczy  natychm iast po przyciąg
nięciu kotwicy (położenie 1 tarczy  na rysunku 3; wycięcie 1 znaj
duje się pod punktem  b). Z chwilą zwolnienia kotwicy (punkt d) 
re jestrow ana je s t przez odbiornik przerw a i natychm iast dźwignia 
zaporowa wpada w wycięcie 2 w tarczy. N astępne przyciągnięcie 
i zwolnienie kotwicy je s t blokowane przez wycięcia 3 i 4 tarczy  
w podobny sposób ja k  poprzednie.

P rzesuw ając tarczę zaporową (regu lato r fazow y) na rys. 3 
w  praw o (w rzeczywistości w przeciw ną stronę ruchu strzałk i ze
g a ra ) blokowanie kotwicy będzie odbywać się coraz później —  lecz 
stale w czasie trw an ia  impulsu lub przerw y. Dochodzimy wreszcie 
do położenia krańcowego (punkt c), po którego przekroczeniu blo
kowanie będzie już nieprawidłow e. By zarejestrow any  pierw szy 
impuls przekazać do dalszych m echanizmów apara tu , zablokowanie 
kotwicy musi nastąp ić w punkcie c, t j .  gdy kotwica nie została je 
szcze zwolniona. Je s t to uwidocznione na rys. 3 w drugim  położeniu 
tarczy  zaporow ej: pierwsze wycięcie tarczy  znajduje się pod punk
tem  c. N astępne przerw y i impulsy będą blokowane odpowiednio 
w punktach e i g. Położone blisko siebie punkty  cd, ef, gh oznaczają, 
że w punkcie c kotwica jes t jeszcze przyciągnięta, w punkcie d już 
zwolniona; podobnie jes t w ef i gh.

Różnica między pierwszym  a drugim  położeniem tarczy  zapo
rowej (regu lato ra  fazowego) je s t w łaśnie zakresem  przesunięcia 
fazy, w którym  odbiornik p racu je  bez zniekształceń.

Łatw o obliczyć, jak i będzie m aksym alny zakres przesunięcia 
fazy dla rozpatryw anego wypadku, przy czym przyjm ujem y odle
głości między punktam i c  i d, e  i f ,  g  i h za bardzo małe. Będzie to 
kąt, o jak i obróci się m ufa w ybierakow a odbiornika w czasie trw a 
nia jednego im pulsu:
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Opisany wyżej przypadek je s t czysto teoretyczny. W celu obli
czenia rzeczywistych w artości zakresu przesunięcia fazy m usim y 
uwzględnić wspom niane już poprzednio punkty, w których kotwica 
„jeszcze nie została przyciągnięta" i „już została przyciągnięta" 
(punkty  ab, ef) lub „jeszcze nie została zwolniona" i „już została 
zwolniona" (punkty  cd, gh). Uwzględnić m usim y także zniekształ
cenia wprowadzane przez nada jn ik  oraz niedokładności pracy przy 
odbiorze sygnału startow ego.

Rys. 4 podaje w ykres p rądu  z oznaczonymi na nim  punktam i 
przyciągania i zw alniania kotwicy. W punktach a i e kotwica je 
szcze nie zostaje przyciągnięta, w punktach fo i f już zostaje przy
ciągnięta, w punkcie c jeszcze nie je s t zwolniona, w punkcie d od
pada od rdzenia.

Zakres przesunięcia fazowego dla prawidłowego przyjęcia im
pulsu kom binacji będzie wynosił od punktu  b do c, gdyż w tym  
przedziale kotwica je s t przyciągnięta. W yrazi się on jako

Dl to — h  + k

Dla prawidłowego przyjęcia przerw y kom binacji zakres prze
sunięcia będzie od punktu d do e (kotw ica zwolniona) i wyniesie

U 2 In tĄ -r t
Przy pracy ap a ra tu  ST-35 „na siebie" przy napięciu ba te rii

U __ 80 V i prądzie io —  50 mA czasy odnoszące się do punktów
a, b, c, d, e i f wynoszą przeciętnie

tx = '  0,22 t0 k  =  0,25 to
t>2 0,27 t0 — 0,31 t0

W staw iając podane w artości do rów nań na Di i D2 otrzym am y 
D =  t0 — 0 27 t0 + 0,25 to 0,98 tQ
D2 — t0 *- 0,31 to + 0,22 t0 =  0,91 t0

W zakresie przesunięcia fazy Di nie będziemy mieli pewnej 
pracy, gdyż będą występować zniekształcenia przy odbiorze p rzerw  
kom binacji, p rzy jąć m usim y zatem  zakres D 2. Podstaw iając  obli

360 13o —  . - =  55.7.
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czony w poprzednim  wypadku czas trw an ia  impulsu w stopniach 
obrotu m ufy wybierakow ej otrzym am y:

D =  0,91 . 55,7° -  50,7°
Zm niejszając jeszcze otrzym any ką t o około 7%  przypadające 

na zniekształcenia wywołane przez nadajn ik  i niepraw idłow y od
biór sygnału startow ego dostaniem y ostatecznie:

D =  47°
Jest to m aksym alny zakres położenia regu la to ra  fazowego,, 

w ew nątrz którego odbiornik będzie drukow ał bez zniekształceń. 
U zyskanie tak  dużego kąta  fazowego daje gw arancję dobrej pracy 
ap ara tu .

W świetle powyższych rozw ażań regulacja elektrom agnesu 
oparta  na ustaleniu środkowego położenia regu lato ra  fazowego 
i dobraniu średniego naciągu sprężyny kotwicy jes t niewłaściwa. 
U zasadnienie tego je s t następujące.

Rozpatrzm y podany na rys. 5 wykres zależności siły przycią
gania elektrom agnesu od p rądu  i. Jak  wiadomo, ta  siła jes t p ro
porcjonalna do kw adratu  p rąd u :

B2 • 5 0,02 • a 2 w2 5
/ ---------  --------------'  • i2 k i2
7 8* / 2

Odkładamy na osi odciętych m inim alną w artość prądu U  
poniżej k tórej w ystępują zniekształcenia oraz m aksym alną w ar
tość ( i b), powyżej której również w ystępują zniekształcenia. Z koń
ców odcinków OK i OL w ystaw iam y prostopadłe do przecięcia się

z krzyw ą siły. Rzędne punktów  przecięcia (AK i BL) będą odpo
wiadać m inim alnej ( /  ) i m aksym alnej ( /  ) sile przyciągania kot
wicy dla granicznych momentów, w których zniekształcenia jeszcze 
nie w ystępują. Jeśli odcinek MN podzielimy na połowę, otrzym am y 
siłę średnią ( / śr ). Przeprow adźm y przez punkt P p rostą  równo-



ległą do osi odciętych do przecięcia się z krzyw ą /  =  k i2. P unk t prze
cięcia C wyznaczy nam  prąd  pracy  elektrom agnesu dla średniej 
siły przyciągania kotwicy (średniego naciągu sprężyny). Z rysunku 
widzimy, że otrzym ana w artość prądu  (i,.) nie jes t rów na połowie 
p rądu  io co nie je s t zgodne z wnioskami analizy praw idłowej pracy  
elektrom agnesu.

Regulację ap ara tu  ST-35 opartą  na zasadach opisanych w a r 
tykule przeprow adzić można dwoma sposobami. P ierw szy z nich 
polega na dobraniu takiego naciągu sprężyny i skoku kotwicy, by 
elektrom agnes przyciągał i zw alniał kotwicę przy  prądzie równym  
w przybliżeniu połowie p rądu  wchodzącego, t j .  25 mA. Do tak iej 
regulacji m usim y użyć m iliam perom ierza i opornika regulowanego. 
W regulowanych fabrycznie apara tach  skok kotwicy wynosi 0,5 mm, 
naciąg sprężyny kotwicy — 150 g.

D rugi sposób regulacji polega na uzyskaniu najw iększego za
kresu regu lato ra  fazowego i daje się przeprow adzić bez żadnych 
przyrządów  pomocniczych. Regulację przeprow adza się następu
jąco.

O dbierając kom binacje liter TG, spraw dzam y przy dowolnym 
naciągu sprężyny kotwicy zakres przesunięcia regu la to ra  fazowego 
i notujem y jego sk ra jne  położenia, w których kom binacja je s t jesz
cze odbierana prawidłowo. Zw iększając następnie nieco naciąg sprę
żyny, ponownie spraw dzam y zakres regu la to ra  fazy. Jeżeli przy 
nowym naciągu sprężyny zakres zwiększy się, oznacza to, że naciąg 
był za mały, po czym dalej zwiększamy naciąg, spraw dzając za każ
dym razem  zakres fazy aż do uzyskania najw iększego zakresu.

Gdy przy zwiększaniu naciągu sprężyny zakres przesunięcia re 
gu lato ra  fazowego zm niejsza się, oznacza to, że naciąg jes t za silny 
i należy go osłabić.

Po uzyskaniu takiego naciągu sprężyny, przy którym  faza jes t 
najw iększa, zwiększamy lub zm niejszam y stopniowo skok kotwicy 
również do osiągnięcia m aksym alnej fazy. Po ustaleniu właściwego 
skoku popraw iam y jeszcze naciąg sprężyny. Regulacja jes t ukoń
czona, gdy zm iana naciągu sprężyny lub skoku kotwicy w jedną 
lub drugą stronę powoduje zwężenie się zakresu przesunięcia re 
gu lato ra  fazy. Po zakończeniu regulacji wskazówkę regu la to ra  fazy 
ustaw iam y w połowie otrzym anego najw iększego zakresu regu
latora.



TELETECHNICZNE KABLE W IELOŻYŁOWE
(Dokończenie)

VII. Pom iary kabli

W czasie produkcji kabel przechodzi szereg w stępnych badań 
i pom iarów  między operacyjnych, m ających na celu spraw dzenie 
własności m ateriałów  i półfabrykatów  stosowanych do jego wyrobu 
oraz ew entualne utrzym anie ich w granicach  wym agań norm  tech
nicznych.

Po wykonaniu kabel je s t poddawany pom iarom  końcowym (fa 
brycznym  i odbiorczym ), k tóre albo określają  własności elektryczne 
i m echaniczne wyprodukowanego odcinka i kw alifiku ją  jego przy
datność do użytkow ania albo też w ykryw ają  błędy konstrukcyjne 
lub uszkodzenia w arsztatow e powstałe w czasie produkcji. W adli
wie w ykonany odcinek kabla —  jeżeli usunięcie błędu lub uszko
dzenia je s t technicznie możliwe, a przy tym  opłacalne handlowo —  
w raca do w arsztatu , gdzie następuje  jego napraw a, po czym po
nownie jes t poddaw any pom iarom  laboratoryjnym .

W arunki techniczne, na których podstaw ie kabel wykonano, 
precyzują wym agania, jak im  m a odpowiadać i u sta la ją  rodzaje prób 
i pom iarów przeprow adzanych przez w ytw órnię i odbiorcę. N ieza
leżnie jednak  od tego, w wypadkach w ątpliw ych i w celu ściślej
szego określenia badanych własności, odbiorca może zażądać do
konania prób dodatkowych nie objętych przyjętym i norm am i.

Zadaniem  pom iarów fabrycznych (wstępnych i końcowych) je s t 
uzyskanie jak  najdokładniejszej i na jbardzie j w szechstronnej cha
rak te ry styk i wykonanego odcinka kabla, badania odbiorcze na to 
m iast —  w zasadzie te  same co i fabryczne i m ające na celu sp raw 
dzenie przez odbiorcę zgodności dokonanych przez w ytw órnię po
m iarów  — odbyw ają się przew ażnie dorywczo, a naw et, zależnie 
od w ym agań odbiorcy, z możliwością pom inięcia n iektórych prób.

Pom iary  i próby (fabryczne i odbiorcze), w zależności od ich 
charak teru , dzielą się n a :

a) oględziny zewnętrzne,
b) spraw dzenie ustro ju , w ym iarów  i długości,



c) pom iary elektryczne,
cl) próby chemiczne i fizyczne.
a )  O g l ę d z i n y  z e w n ę t r z n e  polegają na spraw dzeniu 

zew nętrznym  (wzrokowym) jakości powłoki lub opancerzenia ka
bla, sposobu jego naw inięcia na bęben oraz samego bębna i u s ta 
lenia, czy zaobserwowane własności odpow iadają wym aganiom  
określonym  norm am i.

Oględzinom zew nętrznym  podlegają w szystkie odcinki kabla 
bez ich odw ijania z bębnów, z w yjątkiem  odcinka w ybranego do 
spraw dzenia długości, którego powierzchnię w czasie p rzew ijan ia  
spraw dza się na całej długości.

b) S p r a w d z e n i e  u s t r o j u  i w y m i a r ó w  k a b l a  ma 
na celu ustalenie, czy budowa, tzn. w ym iary  poszczególnych ele
m entów i ich w zajem ny układ w kablu, są zgodne z przepisam i.

Należy więc ustalić:
—  jak a  je s t średnica, p rofil i pow ierzchnia żył,
— z jakiego m ateria łu  (papier, przędza, emalia, gum a) i w jak i 

sposób je s t w ykonana izolacja żyły; przy izolacji gumowej na
leży spraw dzić ocynowanie ży ły * ),

—  jak i zastosowano sposób odróżniania żył w w iązkach i wiązek 
w w arstw ach,

—  jak  są wykonane wiązki — system  i skok skrętu,
—  jak  je s t wykonany rdzeń i poszczególne w arstw y, ich ilość i wy

m iary  (średn ica), w zajem ny układ oraz kierunek liczenia w ią
zek i w arstw ,

—  z jakiego m ateria łu  i w jak i sposób je s t w ykonana osłona rdze
nia (ośrodka) przed nałożeniem zew nętrznej powłoki ochronnej,

—  sposób w ykonania, p rofil i grubość powłoki ochronnej,
—  z jak ich  m ateriałów  i w jak i sposób je s t wykonane opancerze

nie oraz jego w ym iary.
W artości wym iarowe, sposób oraz ilość dokonywania poda

nych wyżej prób są przew idziane norm am i w zależności od typów  
i w ym iarów  poszczególnych kabli.

Budowę ośrodka kabla spraw dza się zazwyczaj na jednym  od
cinku z każdego typu odbieranych kabli. W tym  celu z jednego 
końca kabla zdejm uje się powłokę ochronną na długości około pół 
m etra  i kabel rozkłada się stopniowo (w arstw am i od zew nątrz), 
spraw dzając przy tym  w ym iary i układ poszczególnych elementów.

Grubość powłoki ołowianej m ierzy się na wszystkich odcin
kach kabli w ybranych do pom iarów  elektrycznych.

*) Do ocynowania stosuje się stop cyny z ołowiem, w  stosunku 30% 
Sn +  70% Pb.



Pom iar długości ma na celu porów nanie długości zgłoszonej 
do odbioru z długością rzeczywistą. Do pom iaru w ybiera się zwy
kle jeden odcinek*). Długości pozostałych odcinków spraw dza się 
podczas m ontażu kabla. W ybrany odcinek przew ija  się z jednego 
bębna na drugi, m ierząc przy tym  jego długość m iarką ręczną lub 
sam oczynną zaopatrzoną w licznik.

1. P o m i a r  o p o r n o ś c i  o m o w e j  ż y ł .  Opór omowy 
zależy od oporu właściwego m ateriału , z którego żyłę wykonano, od 
je j wym iarów (przekrój i długość) i tem peratu ry . W ymienione ce
chy przew odnika powodują spadek napięcia w linii.

Pom iar oporności w ykonuje się prądem  stałym  przew ażnie me
todą m ostka W heatstone‘a (zw aną także zerow ą), przy k tórej na
leży zwracać uwagę na styki, których jakość wpływa na dokładność 
pom iaru (rys. 20). Małe opory m ierzy się m ostkiem  Thomsona, 
w którym  szkodliwy wpływ styków na pom iar może być usunięty.

Zasada pom iaru polega na wzajem nej zależności oporów R i, 
R'2, R  i Rx . M ianowicie w wypadku, gdy w galw anom etrze płynie 
prąd I  —  O w ów czas: ,

Ii - R} =  12 • Ro i I\ m R 12 ■ £ x

gdzie Rx je s t oporem odcinka żyły o długości l m ierzonej w tem pe
ra tu rze  pom iaru £p, odczytanym  na skali p rzyrządu  (m ostka).

*) Ze w zg lędu  ma m ożliw ość uszkodzen ia  pow łok i lu b  izo lac ji ży ł k a b la  
n a leży  u n ik ać  zbędnego  p rz e w ija n ia  odcinków  k a b la  z  b ę b n a  n a  bęben . 
Z tego też  w zg lędu  do p o m ia ró w  odb io rczych  w y b ie ra  się  o dc inek  o ilości n ie  
w iększej n iż  100 p a r.

c) P o m i a r y  e l e k t r y c z n e

Rys. 20

czyli 11  12 ‘ Rj
I] - R I2 ' R%

skąd
R

Rx —  R —— omów
Ri a )



Przeliczenie odczytanej w artości na opór, jak i m iałaby m ie
rzona żyła przy  długości 1000 m (długość podstaw ow a) i tem pera
tu rze (podstaw ow ej) 20°C, wykonuje się według w z o ru * ):

R =  £x • [7 +  a (*20 — *P)1 om ów /km  (2)

2. P o m i a r  i z o l a c j i  ż y ł .  Zagadnienie izolacji elektrycz
nej przew odnika od otaczających go przedm iotów  (w  praktyce 
m niej lub więcej dobrych przewodników p rądu) je s t w sieciach te 
letechnicznych elementem podstawowym , w arunkującym  możliwość 
przenoszenia energii z nadajn ika  do odbiornika i decydującym  czę
stokroć o jakości telekom unikacji.

Zwłaszcza w kablach teletechnicznych, których zw arta  budowa 
i wywołana względami praktycznym i konieczność zachowania okre
ślonych wym iarów  zewnętrznych, zmusza do stosow ania możliwie 
najcieńszej (przew ażnie w rażliw ej na wilgoć) w arstw y  m ateria łu  
izolującego żyłę od żył sąsiednich i osłony —  kw estia izolacji elek
trycznej wym aga zarówno szczególnej staranności w arszta tu  p ro 
dukującego kabel oraz dużej uwagi organów kontrolnych o rzekają
cych o jego przydatności do eksploatacji jak  i znacznej ostrożności 
podczas m ontażu kabla.

W łasności izolacyjne jakiegoś m ateria łu  określa się jego opor
nością elektryczną. W arunki techniczne dla kabli teletechnicznych 
precyzują m inim alne w artości oporu izolacji, poniżej których —  
ze względu na możliwość pow staw ania w linii nadm iernych zakłó
ceń —  odcinek kabla nie powinien być użyty do eksploatacji. Opor
ność izolacji odcinka kabla o długości jednego kilom etra przy 20°C 
powinna wynosić co n a jm n ie j:
—  dla kabli m iejskich parow ych (TKM p i TK M pFtA )

i czwórkowych (TKM i TK M FtA ) —  5 000 M £2 /km
—  dla kabli dalekosiężnych (TKD i T K D FtA ) —  10 000 /km
—  dla kabli w nętrzow ych (TKW -zakończen.) —  10 000 M £2/km
—  dla kabli stacyjnych (TK S) —  50 M£2/km
—  dla kabli instalacyjnych (TK I) —  1 000 M ^ /k m

Opór izolacji żyły kablowej m ierzy się prądem  stałym  o n a 
pięciu 100— 120 V m etodą wychyleniową (porów naw czą) za po
mocą galw anom etra lusterkow ego zgodnie ze schem atem  podanym  
na rys. 21.

Bocznik B ma za zadanie zm ianę skali galw anom etra G w za
leżności od rzędu m ierzonego oporu. Oporność porównawcza R n — 
jes t w artością stałą, wynoszącą zazwyczaj 100 000 omów. W ychy
lenie prom ienia świetlnego na podziałce skali odczytuje się po m i
nucie od chwili włączenia p rądu  do obwodu.

*) Porów naj „Przegląd Łączności44 n r  3 z 1948 r. str. 203—204.



P om iar odbywa się w sposób następu jący : po włączeniu do 
obwodu prądu  (wyłącznik W ), przełącznik P ustaw ia się w poło
żeniu 1 i odczytuje się wychylenie ( ar • galw anom etru, po czym 
przełącznik przerzuca się w położenie 2 i ponownie odczytuje się 
wychylenie galw anom etru  «x.

W ychylenia an i ax są w prost proporcjonalne do natężenia 
prądów  przepływ ających przez opory R„ ■ R i odwrotnie p ropo r
cjonalne do tych oporów, m ając zatem  odczyty galw anom etru an 
i ax możemy określić w artość mierzonego oporu izolacji Rx z za
leżności :

an   I n   Ih
Gfc x h  R n

skąd: R x =  R  —— omów (3)

Opór izolacji kabli je s t zazwyczaj znacznie większy od opor
ności porównawczej zachodzi więc konieczność zw iększania za 
każdym razem  skali galw anom etra i to najczęściej w stosunku 
1 : 10 000. Jeżeli więc przy pom iarze oporu R., suwak S bocznika 
E znajdow ał się w położeniu b v, a przy pom iarze oporu nieznanego 
R x suw ak znajdow ał się w położeniu b  należy wzór (3) pomno-

, ! bK 10000zvc przez stosunek = -----------
bn I

Ponieważ wielkość oporu izolacji p rzy jęto  określać w stosunku 
do długości podstaw owej (1 000 m) mierzonego kabla, przeto w a r
tość R x należy pomnożyć przez długość mierzonego odcinka kabla  
w yrażoną w kilom etrach.

Ostatecznie więc wzór (3) przyjm ie postać: *)

*) P o ró w n a j „P rzeg ląd  Ł ączności44 n r  4 z 1948 r. s tr . 274—276.

R ys. 21



Rx =  Rn —— ------ ----------om ów/km  (4)
ax • b ■ 1000

8. P o m i a r  p o j e m n o ś c i .  Żyły kabla znajdujące się pod 
pew nym  przew ażnie różnym  napięciem  tw orzą między sobą i z me
talow ą osłoną szereg kondensatorów  (okładzinam i są części m eta
lowe kabla a dielektrykiem  m ateria ły  izolacyjne w nim  zaw arte ), 
których pojem ności cząstkowe (C ), w yrażające się stosunkiem  ła 
dunku  (Q) do potencjału ( 7 ) ,

„ IQ c*'* g"s ’ Q
c =  V  v r V  t ~  „ cm (5)V c g s V

zależą od powierzchni, kształtu , w zajem nej odległości przew odni
ków i od stałej dielektrycznej ( s ) ,  charak teryzu jącej własności

elektryczne, m ateria łu  izolującego (s =  —  , K —  natężenie pola 

elektrycznego).
Ja k  w ynika z zależności (5) pojem ność m a w ym iar długości. 

Jednostką  elektrostatyczną pojem ności je s t centym etr, jednostką 
prak tyczną je s t fa ra d  (F ) , przy czym

1 F — 9 lO11 cm 

lub m ik ro farad  Oj, F), p rzy  czym

1 [ł F  =  0.000001 F =  9 - 105 cm.
Pojem ność, podobnie jak  upływność, powoduje s tra tę  p rądu  w linii.

Ze względów konstrukcyjnych  (m ała odległość w zajem na żył 
i osłony, cienka w arstw a izolacji) i zwłaszcza, gdy przy dużych od
ległościach powierzchnia okładzin sta je  się znaczna —  pojemność 
linii kablowych je s t w iększa od pojem ności linii drutow ych przy  
tych  sam ych długościach i zaw iera się w granicach  od 0,0385 
|j. F  km (w kablach TKD) do 0,041 a F/km  (w  klablach TK M ), pod
czas gdy pojemność linii drutow ych wynosi od 0,005 do 0,01 
|x F/km.

Pojem ność skuteczna obwodów pochodnych (Cp) w ynosi: 
w  kablach o gw iaździstym  skręcie w iązek C p= 2 ,7  Ćm, 
w kablach o skręcie wiązek DM— Cp—1,6 Cm (gdzie Cm —  po
jem ność obwodu m acierzystego).

Pojemność pary  radiowej w kablu dalekosiężnym nie powinna 
p rzekraczać w artości —  Cr = 0 ,0385  [j. F /k m ± 2 % .

W kablach rozróżniam y pojem ność żyłową i parow ą (sku
teczną).

P o j e m n o ś ć  ż y ł o w a  jes t to pojemność, jak a  pow staje 
m iędzy m ierzoną żyłą a pozostałymi żyłami połączonymi z uzie



m ioną powłoką kabla oraz między m ierzoną żyłą a uziemioną po
włoką kabla (rys. 23). Powłokę kabla uziemia się w  celu wyelim i
now ania wpływu na pom iar je j pojem ności w  stosunku do ziemi.

Połączenie żył kabla z jego powłoką powoduje połączenie rów 
noległe pojemności cząstkowych Cab, Cac, Cad,... Can i Cap, któ
rych suma C w yraża pojem ność elektryczną m ierzonej żyły (a) 
w stosunku do pozostałych żył w rdzeniu i do powłoki k a b la :

C == Cab +  Cac +  Cad + ............+  Can + Cap (6)

Pom iar pojemności żyłowej wykonuje się prądem  stałym  o na
pięciu 120 wolt, m etodą wychyłową (porów naw czą), w układzie po
dobnym do stosowanego dla pom iaru oporności omowej izolacji, 
(rys. 23).

P rzy  pom iarze porów nuje się wychylenie galw anom etra spo
wodowane przepływem  prądu  ładow ania lub rozładow ania m ierzo
nej pojemności CK i p rądu  ładow ania lub rozładow ania pojem ności 
porównawczej Cn.

Po ustaw ieniu przełącznika P (rys. 23) w położeniu 1 chwi
lowy prąd  ładow ania L  kondensatora Cn wychyli wskazówkę gal
w anom etra  G o an podziałek. Podobnie po przerzuceniu przełącz
n ika w położenie 2 przez galw anom etr popłynie chwilowy p rąd  
ładow ania /•> pojem ności żyłowej C i wychyli wskazówkę galw a- 
nom etru  o ax podziałek.

Ponieważ p rąd  ładow ania je s t proporcjonalny do pojem ności 
kondensatora, przeto wychylenia a „  i  a> galw anom etru będą w prost 
proporcjonalne do pojem ności porównawczej Cn) i m ierzonej (C*> 
<?zyli:

CL n C n
a* Cx

sk ąd :

C x ------------• C„ (7)c/.n

R ys. 23R ys. 22



Dla określenia pojemności żyłowej przy je j długości podsta
wowej (1000 m) należy w artość Cx podzielić przez długość m ierzo
nego odcinka wyrażonego w kilom etrach.

(8)

gdzie l —  długość odcinka m ierzonej żyły.

W artość C* określa się w tych samych wielkościach co pojem 
ność C n tzn. jeśli C n je s t w yrażona w centym etrach to C x określa się 
także w centym etrach, jeżeli Cn — w faradach  (m ikrofaradach) to  
C x —  także w faradach  (m ik ro faradach).

P o j e m n o ś ć  p a r o w a ,  zwana także pojem nością sku
teczną, je s t to pojemność składowa (C*) złożona z pojem ności t Cflb) 
m iędzy żyłami a i b pary  m ierzonej i pojem ności wypadkowej z po
jem ności cząstkowych, pow stających między żyłami m ierzonym i 
a pozostałymi żyłami połączonymi z powłoką kabla oraz pojem 
ności cząstkowych ( C a p  i C b P) — m ierzonych żył względem powłoki 
(rys. 24). Pojem ność skuteczna (Cx' je s t zatem  w ynikiem  układu 
mieszanego zaw artych w kablu pojemności cząstkowych połączo
nych równolegle i szeregowo.

W najprostszym  wypadku, tzn. przy kablu jednoparow ym  
(rys. 25), pojem ność skuteczna w yrażać się będzie wzorem :

W kablach wielożyłowych wzór (9) je s t bardziej złożony.

Pom iar pojem ności skutecznej w ykonuje się prądem  zmien
nym o częstotliwości akustycznej (najczęściej '800 okr/sek). w ukła
dzie m ostka Thom as— K tipfm ullera (rys. 26a), składającego się 
z m ostka zasadniczego (górna część rysunku) oraz układu syme- 
tryzującego w postaci m ostka pomocniczego (dolna część rysunku) 
lub tran sfo rm ato ra  sym etryzującego (rys. 26b).

R ys. 24 R y s 25

a* • 1000
C , -  -• Cn [J. F/km

C a n  - C h i .  1 0 0 0
C x  —  C ,.b  +  -p . — pr■■—  1 k mL.,p T Cbp / ( 9 )



Zadaniem  układu sym etryzującego jes t utrzym anie zerowego 
potencjału powłoki kabla (dzięki czemu przy  pom iarze unika się 
wpływu pojemności powłoki) przez doprowadzenie do punktów

R ys. 26

E i G sym etrycznego w stosunku do ziemi potencjału i zastosowa
nie w m ostku zasadniczym oporności dodatkowej

R

W łaściwy m ostek składa się z dwóch oporów stałych R, i po
jem ności zmiennych .Rn i Cn, oporu dodatkowego r, słuchawki Si 
i m ierzonej pary  żył (a— b). Poza tym  na schemacie są podane po-



jem ności cząstkowe Cab, Cap i Cbp w ystępujące między m ierzo
nym i żyłami i powłoką kabla.

Mostek pomocniczy składa się z dwóch oporów stałych R i (za
zwyczaj R i  =  Rw m ostku zasadniczym ), pojem ności stałej t,
oporu i pojem ności zmiennych R \ i  i słuchawki i wyłącz
nika W.

W w ypadku zastosow ania tra n sfo rm ato ra  sym etryzującego, 
dołącza się go do m ostka zasadniczego w punktach  E i G.

Pom iar odbywa się w następu jący  sposób:
S y m e t r y z a c j a  p o t e n c j a ł ó w  p u n k t ó w  E i G. 

Po włączeniu źródła p rądu  i zamknięciu wyłącznika (W ) regulu
jem y oporność A n i  pojem ność C’n ta k  długo, aż w  słuchawce (S-j) 
otrzym am y najm niejsze natężenie tonu *), co świadczyć będzie 
o tym , iż potencjały  punktów  B i D są jednakow e. Ponieważ punkt 
D jes t uziemiony, zatem  potencjały punktów  B i D są równe zeru

Pb — F» 0

Jednocześnie potencjały (w artości bezwzględne) punktów  
A i C będą sobie równe.

VA — hRi i Fc =  — hR\  

a punkty  E i G będą m iały te same potencjały :

F c =  Fg =  —  hBi i F e —  F a  =  h

to jes t potencjały sym etryczne względem ziemi.

W ł a ś c i w y  p o m i a r .  O tw ieram y wyłącznik (W ) m ostka 
pomocniczego, przyłączam y żyły a i b do m ostka zasadniczego i ja k  
poprzednio regulację pojem ności Cn i oporu Rn uzyskujem y rów 
nowagę m ostka (najm niejsze natężenie tonu  w słuchawce S i), p rzy

R
której spadek napięcia na oporze dodatkowym  r  =  —- je s t rów ny

Li
spadkowi napięcia na oporach równoległych R i R, to  je s t gdy:

F h -  /, R i —
oraz

R
Fó f  —  Ti ■ R \ + 2 7 —  =  —  LR\ =  —  (h  A , -

czyli p rzy  sym etrycznym  w stosunku do ziemi rozmieszczeniu po
tencjałów  punktów  H i G.

*) Przy w łaściw ie dobranym  układzie i dostatecznej w praw ie natężenie- 
tonu w  słuchaw ce m ożna doprowadzić do w artości prak tycznie zerowej.



Ponieważ w praktyce pojemności żył te j samej pa ry  w stosun
ku do osłony są praw ie sobie równe, przeto przy uzyskanej rów no
wadze m ostka zasadniczego potencjał powłoki s ta je  się rów ny zeru 
i je j pojemność nie wpływa na wynik pom iaru, dzięki czemu w a r
tość pojemności m ierzonej je s t rów na w artości pojemności porów
nawczej :

Cx =  Cn u F  (10 >

W przeliczeniu na jednostkę długości (1000 m ) wzór (10) 
przyjm ie postać:

_ -  1000 ....
Cx — C„ ■ —j— ;j.t /km  (11}

Po zrównoważeniu m ostka w artość odczytanej na przyrządzie
pojemności C1( daje w artość m ierzonej pojemności skutecznej C x.

Dla teoretycznego obliczenia pojemności obwodu dwużyłowego 
można stosować wzór przybliżony:

0,0121 si
C =    P.F (12-

lo g .-----
a

g d z ie : s —  sta ła  dielektryczna, l —  długość odcinka kabla w yra
żona w km, D  —  odległość między osiami dwóch żył, d —  średnica 
żyły.

4. P o m i a r  u p ł y w n o ś c i  s k u t e c z n e j  ( p a r o w e j ) .  
Upływność (przewodność izolacji) je s t to zjaw isko polegające na 
częściowym rozpraszaniu  się p rądu  w otoczeniu przew odnika, przez 
k tóry  przepływa. Z jaw isko to je s t wywołane niedokładnościam i 
izolacji, ponadto zależy od częstotliwości przepływ ającego p rądu  
(przy wzroście częstotliwości w zrasta  jego upływ ność), a także od 
powierzchni w arstw y  izolacyjnej.

Upływność powoduje s tra tę  p rądu  w linii w skutek czego tylko 
pewna ilość p rądu  wysłanego z nada jn ika  dopływa do odbiornika. 
Upływność (symbol G) w yrażająca się w Siemensach ( ) je s t od

wrotnością oporności: G =  —
R

W kablu wielożyłowym upływność skuteczna Gx je s t rozłożona 
podobnie jak  pojem ność skuteczna (p a trz  rys. 24 i 25, gdzie symbol 
graficzny  pojemności należy zastąpić symbolem oporu) i stanow i 
upływność składową złożoną z upływności cząstkowej między m ie
rzonym i żyłam i i wypadkowej utworzonej z upływności cząstko
wych między m ierzonym i a pozostałymi żyłami połączonymi z po
włoką kabla oraz upływności cząstkowych między żyłami m ierzo
nymi a powłoką kabla (Q ap Ghp).

Upływność skuteczna zatem, podobnie jak  pojem ność skutecz
na, je s t wynikiem  układu m ieszanego upływności cząstkowych po-



łączonych szeregowo i równolegle. P rzy jm ując  (przez podobień
stw o) oznaczenia podane na rys. 25 i we wzorze (9) —  upływność 
skuteczna dla najprostszego wypadku kabla wielożyłowego (jedno- 
parow y kabel) w yrazi się wzorem :

^  ^  , G o Gbp 1000 c/lGx =  u (lp -j— ;-----------— ■ p o /k m  (13)
Gap ~r GbP /

gdzie: G.,b G ,p. GbP —  upływności cząstkow e*), 1 —  długość mie* 
rzonego odcinka kabla.

P rzy  dobrej izolacji pow ietrzno-papierow ej upływność kabla 
m iejskiego (TKM ) lub (TkM p) nie pow inna być większa niż 0,2 
tj, S'km, a dla kabla dalekosiężnego (TKD ) —  nie większa niż 
0,1 u S/km.

Pom iar upływności odbywa się prądem  zmiennym m etodą 
m ostka Thom as— K upfm iillera w sposób podobny jak  pom iar po
jem ności skutecznej. Zakładając, iż w układzie m ostka zasadni
czego (rys. 26a) w m iejscu pojem ności cząstkowych C ,t„ C„p i CbP 
zna jdu ją  się cząstkowe upływności G*b G Gu . a przy tym  Gan= G hn 
—  co w stanie równowagi m ostka i przy sym etrycznym  rozkładzie 
potencjałów  obu m ierzonych żył wobec powłoki kabla w rzeczywi
stości w przybliżeniu zachodzi —  możemy upływność skuteczną 
(Gxi mierzonego obwodu kablowego określić ze w zoru:

Gx — 0)2 . cx2 - i?n S (14)

gdzie: w — pulsacja p rądu  zmiennego (pulsacja —  inaczej szybkość 
kątow a prądu  zmiennego je s t w stałej zależności od częstotliwości 
/  tego prądu, a m ianow icie: u)= 2 j t f ;  dla /  =  800 okr/sek. co^SoOO
C x —  pojem ność skuteczna m ierzonej pary  żył, rów na pojem ności
zmiennej Cn w ystępującej w układzie m ostka w stanie jego rów 
nowagi. B v — opór zmienny w ystępujący w układzie m ostka w s ta 
nie jego równowagi.

Do przeliczenia upływności m ierzonego odcinka na upływność, 
jak ą  m a kabel przy długości podstawowej (1000 m ), należy w ar
tość A x podzielić przez długość m ierzonego odcinka w yrażoną w ki
lom etrach ; wzór (13) przyjm ie wówczas postać:

_  ~  9 1000 / Q  1Gx =  W- • Cx2 • H n • J  S/km  (15)

Ze względu na podobieństwo i pewną zależność pom iar upływ
ności odbywa się zazwyczaj równocześnie z pom iarem  pojem ności. 
Dla określenia upływności skutecznej kabla należy pom ierzyć jego 
pojem ność skuteczna i w artość upływności obliczyć według wzoru 
(14) lub (15).

*) Pojem ności i upływności cząstkowe mi-erzy się m etodą W agnera. Za
sada pom iaru — ze wzgędu na tio, iż zagadnienie to odbiega od właściwego 
te m atu  — nie będzie tu  rozpatryw ana.



5. P o m i a r  p r z e s ł u c h u .  Przesłuch polega na przecho
dzeniu energii elektrycznej przesyłanej jednym  obwodem roz
mownym na obwody sąsiednie. Zjaw isko to, k tóre w kablach 
w skutek ich zw artej budowy w ystępuje silniej niż w obwodach na
powietrznych, jes t wywołane sprężeniam i elektrycznym i (oporow7e, 
indukcyjne lub pojemnościowe) obwodów względem siebie lub 
w stosunku do ziemi.

Sprzężenie oporowe i indykcyjne można w dostatecznym  stop
niu wyeliminować podczas fab rykac ji kabla przez dopasowanie 
oporności (rodzaj m ateria łu  i p rzekró j) pewnej grupy żył oraz od
powiednie ich skręcenie w wiązki parow e lub czwórkowe, a następ
nie w w arstw y i rdzeń kabla.

W kablach telegraficznych dla uniknięcia sprzężeń indukcyj
nych są stosowane osłony elektryczne (ekrany) wykonywane z taśm  
staniolowych ow ijanych na żyłach.

Sprzężenie pojemnościowe natom iast, w ynikające z nieunik
nionych błędów w arsztatow ych powodowanych niedokładnościami 
m ateriałów  izolacyjnych i ich nierównom iernego nałożenia na żyły, 
nie daje się w czasie produkcji kabla usunąć i dopiero w czasie 
m ontażu kabla na tra s ie  zostaje wyrównyw ane i kompensowane do 
w artości um ożliw iających uzyskanie dobrej jakości porozum ienia. 
W arunki norm  technicznych określają  graniczne w artości sprzężeń 
pojemnościowych, których wyprodukow any kabel nie może prze
kraczać.

W kablach dalekosiężnych (TKD) sprzężenie pojemnościowe 
przy  800 okr/sek nie powinno być większe od następujących w ar
tości :

— w obwodach tej samej czw órki:

między obwodami m acierzystym i —  średnio 40 F
między obwodami m acierzystym i

i poch. — „ 75 tm F
między obwodami m acierzystym i

a ziemią — „ 150 \i\x F
„ obwodami pochodnymi

a ziemią — ,, 300 \x\x F

— w obwodach różnych czw órek:

między dwoma obwodami m acie
rzystym i —  „ 40 \x\x V

między dwoma obwodami po
chodnymi — „ 40 \x\x V

między obwodem m acierzystym
a pochodnym —  „ 40 F

między obwodem radiofonicznym
a ziemią —  najw yżej 600 \x\x F



G raniczne sprzężenie pojemnościowe dla kabli m iejskich n ie  
powinno przekraczać następujących w artości dla odcinków o dłu
gości 500 m :

— w kablach parow ych (TKM p) zaw ierających do 40 p a r żył 
o średnicy 0,5 mm — średnio 600 aa p

— w kablach parow ych (TKM p) zaw ierających do 40 p a r żył 
o średnicy 0,7 mm — średnio 500 a[i P

—  w kablach parow ych (TKM ) zaw ierających ponad 40 p a r  
żył o średnicy 0,5 mm —  średnio 150 im P

— w kablach parow ych (TKM p) zaw ierających ponad 40 p a r  
żył o średnicy 0,7 mm — średnio 125 aa  P

—  w kablach czwórkowych (TKM ) zaw ierających do 20 czwó
rek :
między param i tej samej lub różnych czwórek żył o śred
nicy 0,5 mm —  średnio 1200 aa F
między param i tej samej różnych czwórek żył o średnicy 
0,6 mm— 0,8 mm —  średnio 1000 ^  P

—  w kablach czwórkowych (TKM ) zaw ierających ponad 20 
czw órek:
między param i te j samej lub różnych czwórek żył o śred
nicy 0,5 mm —  średnio 300 a [a P
między param i tej sam ej lub różnych czwórek żył o śred
nicy o,6— 0,8 mm —  średnio 250 F*

W artość sprzężenia pojemnościowego określa się różnicą po
jem ności cząstkowych, jak ie  w ystępują między żyłami sąsiednich 
par.

Rys. 27

Gdy w obwodzie A (rys. 27b) przepływać będzie prąd  zmienny, 
wówczas potencjał żyły a wywoła w żyłach c i d potencjały elek
tryczne o znakach przeciw nych w stosunku do potencjału żyły a. 
W artości tych potencjałów  ,zależnie od własności dielektryku za
w artego między żyłami a— c i a— d oraz ich wzajem nej odległości 
będą uw arunkow ane w artościam i pojem ności cząstkowych między 
tym i żyłami — Cac * Różnicę potencjałów  c i d wywołanych po
tencjałem  żyły a określa różnica pojemności między tym i żyłami,, 
a  m ianow icie:

C  ad =  C ac —  C a d



Podobnie potencjały żył c i d w zależności od potencjału żyły b 
w yrażać się będą w artościam i pojemności cząstkowych Cbc i Cbd, 
a różnicę potencjałów  żył c i d wywołanych potencjałem  żyły d 
określi różnica pojemności cząstkowych między tym i żyłami ze 
znakiem  przeciwnym  * ):

C ' '  cd =  —  ( C b c  —  C b d )

Sprzężenie pojemnościowe (K *0 dwóch obwodów m acierzystych 
w yrazi się sumą oddziaływania pojemnościowego żył a i b obwodu 
A na obwód B:

K a B  —  ( C a c  — C a d )  +  [ —  ( C b c  —  C bcO ] =  ( C a c  +  C b d )  —  ( C ad +  C b c )  (16)

Podobnie sprzężenia pojemnościowe obwodów m acierzystych 
(A  i B) i obwodu pochodnego (p) w yrażą się zależnościami:

/Cap ' ( C a c  4- C a d )    ( C b c  +  C b d )  ( 1 7 )

/C b p  ( C d c  +  C b c )    ( C a d  -H C b d )  ( 1 8 )

Z powyższych wzorów wynika, że jeżeli pojemności cząstkowa 
między żyłami obwodów A i B są sobie rów ne:

C a c  = =  C ad = =  C b c  = =  C b d

wTówczas w artości sprzężeń pojemnościowych między tym i obwo
dam i i obwodem pochodnym są jednakow e i równe zeru:

/Cab K a p  — Abp O

W artość przesłuchu określa się tłum ieniem  w ystępującym  mię
dzy czwórnikiem  (rys. 28) ab— a’b’ (obwód pierw szy) a czwórni- 
kiem  cd— c’d ’ (obwód d rug i).

Rys. 28

*) P o jem n o śc i cząs tk o w e  żył a—c, a—d, b—c i b—d są  w a rto śc iam i ch w i
low ym : za leżnym i od chw ilow ego k ie ru n k u  p rzep ły w u  p rą d u  w  obw odzie A. 
Je ż e li w  m om encie  t p rą d  w  p rzew odzie  a m a w arto ść  d o d a tn ią , to  w  ty m  
sam y m  tr,om encie jego w a rto ść  w  p rzew odzie  b będzie  u jem n a . P odobn ie  
w arto ść  chw ilow a nap ięc ia  p o te n c ja łu  żył a i b będ ą  m ia ły  zn ak i p rzeciw ne, 
za tem  i p o ten c ja ły  ży ł c i d w yw ołane  p o ten c ja łam i żył a i b będ ą  m ia ły  zn ak i 
ró żn e .



Tłumienie przesłuchu m ierzy się m etodą porównawczą za po
mocą m iernika tłum ienia przesłuchu (np. Siem ensa), którego za
sada działania je s t pokazana na rys. 29.

Do zacisków a— b i c— d przyrządu przyłącza się dwa obwody 
zam knięte dla uniknięcia odbić p rądu  oporam i 600 omów.

Źródło p rądu  zmiennego o częstotliwości akustycznej (brzę- 
czyk) 800 okr/sek. włączone do obwodu I zasila jednocześnie linię 
sztuczną (L ). Przełącznik (P ) pozwala na włączenie słuchawki (S) 
do linii sztucznej lub obwodu II.

Jeżeli słuchawkę (S) włączymy do obwodu II i uruchom im y 
źródło prądu, to w skutek sprzężenia elektrycznego między obwo
dami część energii przejdzie z obwodu I do obwodu II i w słuchawce 
usłyszymy ton o pewnym natężeniu zależnym od w artości sprzę
żenia tych obwodów. Przerzucam y następnie przełącznik P na za
ciski La i Lb linii sztucznej i regulujem y linię sztuczną tak 
długo, aż w słuchawce usłyszymy ton o tym  samym co poprzednio 
natężeniu. Jeżeli w artości natężenia tonu w obu wypadkach są sobie 
równe, to odczytane na przyrządzie tłum ienie linii sztucznej (w  ne- 
perach) jes t równe tłum ieniu przesłuchu między obwodami I i II 
czwórnika.

W ten sam sposób wykonywa się pom iar tłum ienia przesłuchu 
między obwodami pochodnym i m acierzystym .

W wypadku (zwłaszcza przy małej w praw ie) gdy czułość ucha 
jako  w skaźnika prądu jes t niedostateczna, stosuje się w obwodzie 
II galw anom etr włączony w szereg z prostow nikiem , a przy m ałym  
natężeniu p rądu  w obwodzie II włączany bywa dodatkowo wzmac
niacz (rys. 30).

6. P r ó b a  n a  p r z e b i c i e .  Dla ostatecznego ustalenia j a 
kości i ew entualnego w ykrycia uszkodzonego lub nadwerężonego-

Ry;s. 29



m iejsca izolacji żyły kablowej i całego rdzenia, co przy pom iarze 
oporu izolacji —  ze względu na stosunkowo niskie napięcie przy 
przeprow adzaniu pom iaru —  jes t niemożliwe, izolację kabla pod
daje  się próbie wytrzym ałości na przebicie pewnym określonym na
pięciem przyłożonym do jednej lub wszystkich żył kabla na ozna
czony okres czasu.

Rys. 30

W ytrzym ałość izolacji na przebicie bada się m iędzy:
a) dowolnie w ybraną żyłą a pozostałymi żyłami połączonymi 

z powłoką ołowianą,
b) wszystkim i żyłami rdzenia połączonymi wspólnie a powłoką 

ołowianą.
Rodzaj i wielkość napięcia oraz okres czasu, w którym  badana 

izolacja powinna w ytrzym ać przyłożone napięcie bez przebicia (za
leżnie od typu kabla) podaje poniższe zestaw ienie:

T yp k ab la V m ax I tm ax

TKMp 500 sta ły 2 sek.

TKM 500 zm 5C0 
okr,

ti

TKB 2000 u

TKS 500 ,, 2 min,

TKW 500 n

TKI 700 »* n

Napięcie do próby jes t pobierane z tran sfo rm ato ra  (najczęściej 
obrotow ego), a w w ypadku stosow ania do próby p rądu  stałego sto
suje się prostow nik.

W czasie próby napięcie podnosi się stopniowo od zera do wiel
kości nom inalnej, przy czym regulacja napięcia odbywa się w ob
wodzie pierw otnym  po stronie niskiego napięcia tran sfo rm ato ra .

Próba odbywa się w pomieszczeniu zapew niającym  bezpieczeń
stwo pracow ników .

d. P r ó b y  c h e m i c z n e  i f i z y c z n e  oraz pom iary me
chaniczne polegają w zasadzie na spraw dzeniu własności m ate ria 
łów stosowanych do produkcji kabla. Omówiono je  już w pierwszych 
rozdziałach niniejszej pracy.



K w a l i f i k a c j a  b a d a n y c h  k a b l i .  B adany odcinek 
kabla powinien w zasadzie odpowiadać wszystkim  w ym aganiom  
norm  technicznych, przede w szystkim  jednak  musi mieć przepisow ą 
budowę (konstrukcję) oraz w ytrzym ać próbę na szczelność powłoki 
(z w yjątkiem  kabli TKS) i na przesłuch. N iedotrzym anie jednego 
z podanych wyżej w arunków  powoduje odrzucenie całej p a rtii tego 
samego typu kabli. Jeżeli inne własności mierzonego odcinka w nie
znacznym stopniu odbiegają od wym aganych w arunków  technicz
nych, to —  zależnie od przeznaczenia kabla —  p a rtia  może być p rzy
ję ta  przez kom isję odbiorczą z tym  jednak, że ostateczna decyzja 
należy do zam awiającego, którem u przysługuje przy tym  praw o 
żądania odpowiedniego obniżenia ceny tow aru.
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ZADANIA KONKURSOWE 

Zadanie 1

Podczas badania dwuprzewodowej linii telefonicznej s tw ier
dzono zły stan  izolacji w stosunku do ziemi jednego z przewodów 
(częściowe uziemienie —  rys.)- Podać w jak i sposób można określić 
za pomocą omomierza znajdującego się na stacji A odległość m iej
sca uszkodzenia przewodu od stacji początkowej oraz jak ie m ani
pulacje należy przeprow adzić przy tym  na obu stacjach. Opór i dłu
gość linii są znane.

Zadanie 2

W jak i najp rostszy  sposób (bez przyrządów  pom iarowych) 
można zbadać przydatność sznura połączeniowego (w raz z wtycz
kam i) łącznicy ŁP-30.

* **

Rozwiązanie zadań należy nadsyłać do Redakcji „Przeglądu 
Łączności" W arszaw a, ul. Królewska 1, najpóźniej do dnia 31 paź
dziernika 1950 r.

Za dobre i najlepiej opracowane rozw iązania będą przyznane 
nagrody.




